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fiodzinny strajk prof estżxcy: ti >
nie u d ał sie w  W a r s z a w ie

NOWINY CODZIENNE
■

N a dzień  w czora jszy  soc ja li
styczne zw iązk i zawodowe prokla
m owały jednogodzinny stra jk  pro
testacyjny od godz. 1 1  do 12  w  
południe.

Widomy-m znakiem akcji s tra j
kowej dla przechodniów  ulicznych 
w W arszaw ie było usiłowanie za
trzym ania tram w ajów . Udało się 
to uskutecznić przy zbiegu M ar
szałkowskiej i K ró lew sk ie j. P rze 
rwa ruchu w  tem miejscu spara
liżow ałaby ruch niemal na calem 
mieście, gdyż unieruchomiłaby 
skrzyżowania na Krakowskiem

P rzed m ie ś “ iU. G ra n ic zn e j iid . P ró - s tra jk ow a li p ra co w n icy  w
ba nie udała się i po krótkim  po
stoju wozy ruszylyn N ie  udała się 
rów nież próba spara liżow ania  ru
chu na Żoliborzu, gdzie grupa ko
biet usiłowała przeszkodzić kurso
waniu tram wajów  przez ustaw ie
nie s ię na szynach

W szystk ie biura przedsięb ior
stwa i instytucje m iejskie praco
w a ły  w czora j normalnie. M ałe 
grupy wstrzym ujących się od 
pracy zanotowano m. in. na tere 
nie inspekcji sieci w  D yrekcji W o 
dociągów oraz w rzeźni, gdzie za-

N A S Z E  a BC

As atutowy
(R )  O bsadzen ie  N a d re n ji  p rzez  

w o jsk a  n iem ieck ie  i n a ra d y  lo n 
dyń sk ie  t k u p iły  na sob ie  u w agę  
pow szechn ą, p o zo s ta w ia ją c  w  c ie 
n iu  ro zw ó j w yd a rzeń  w  d a lek ie j 
A b is y n ji.  T ym czasem  w łosk ie  
d z ia ła n ia  w o jen n e  w  A f r y c e  w e 
s z ły  n ieo czek iw a n ie  w fa z ę  d ecy 
d u ją cą  i, ja k  s ię  zd a je , końcow ą.

P o  ro zb ic iu  n a  po łu dn iu  a rm ji 
rasa  D es ty  p rz e z  gen, G razian i, 
n a s tą p iło  po tężn e  u d erzen ie  m a r
sza łka  B a d o g lio  na fro n c ie  p ó ł
nocnym , e r j ’tre jsh im . Z d ru zg o ta 
ne zo s ta ły  a rm je  ra só w  M u iu ge- 
ty , Seyum a i K assy . O g ro m n a  a r 
m ja  ek sp ed ycy jn a  I t a l j i  o tw o rzy  
ł »  sob ie  w  ten  sposób d ro gę  do 
c en tra ln e j A b is y n ji,  w  ob ron ie  
k tó re j s tan ąć m o g ły  ju ż  ty lk o  a r 
m ja  n egu sa  —  w  r e jo n ie  D essie, 
o ra z  a rm ja  ra sa  N a s ib u  —  w  re 
jo n ie  H a rra ru .

W y p a d k i eu rop e jsk ie  p rzyśp ie 
s zy ły  b ieg  zd a rzeń  n a  fro n ta ch  
ab isyńsk ich . B ezpośrean iem  n a 
stępstw em  7 m arca (z a ję c ie  N a d 
r e n j i )  b y ły  za rzą d zen ia  od w o łu 
ją c e  z  m orza  ś ró d z iem n eg o  a n 
g ie ls k ie  ok rę ty  w o jen n e , t. zw  
„H o m e  F le e t “ , na w ody  te r y to r 
ia ln e  W ie lk ie j  B ry ta n ji.  F ia n cu - 
«* o -a n g ie ls k i u k iad  ś ród z iem n o
m orsk i, za p ew n ia ją c y  w za jem n ą  
pom oc n a  w yp ad ek  n apaśc i, sk ie 
ro w a n y  w y ra źn ie  p rzec iw k o  W ło 
chom. u le g ł w  now em  położen iu  
m ięd zyn a rodow em  roz lu źn ien iu . 

W7łosk i m in is te r  lo tn ic tw a , gen. 
V a lle , z  dum ą m óg ł w y s ła w ia ć  
lo tn ic tw o  sw ego  k ra ju  i  p odk reś
lić , że  panu je  ono b eza p e la cy jn ie  
nad Kazaym  skraw k iem  m orza  
Ś ródziem n ego.

O s ta tn ie  d epesze don oszą  o 
w ie lk ie j  b itw ie  z  a rm ją  negusa, 
zw y c ię sk ie j d la  W ło ch ów . D on o
szą d a le j o m arszu  kolum ny w los 
k ie ] z  p o łu d n io w ego  k rań ca  E r y 
t r e i  w g łą b  k ra ju  n ie p r z y ja c ie l
sk iego , co  p ro w a d z i do os ta tecz  
n ego  od c ię c ia  A b is y n ji  od Som a li 
fra n cu sk iego  i  za p ew n ia  W ło- 
chom  n a  p rzysz łość  p o łą czen ie  
dw u  k o lo n ij —  E ry t r e i  i Som ali.

W c z o ra j n adeszła  w iadom ość  o 
za ję c iu  p rzez  W ło ch ó w  G ondaru , 
d a w n e j s to lic y  ab isyn sk ie j, po ło 
żo n e j o  30 km od  je z io r a  T an a , 

z  k tó rego  w y p ły w a  N il.  K to  m a 
w  ręku  je z io r o  T a n a , ten  je s t  p a 
nem  E g ip tu  Z a ję c ie  obszarów ’ 
nad  je z io rem  b ędz ie  m ia ło  po
tu azne następstw a , d a ją c  dzięk i 
zw yc ięsk im  d z ia łan iom  a rm ii 
M u sso lin iem u  w  ręce  asa a tu to 
w ego  w ro zg ry w c e  z  W ie lk ą  B ry - 
ta n ją . W y d a je  się , że  n ic  ju ż  n ie  
przeszkodzą M u sso lin iem u  w  do
p row ad zen iu  do pom yś ln ego  koń
ca  w ie lk ic h  zam ie rzeń  k o lo n ia l

nych.

Wyjazd min. Munlersa
Po jednodniowym  pobycie w 

Krakow ie, od jechał w czora j w ie 
czorem przez W arszaw ę do Rygi 
generalny sekretarz łotewskiego 
M. S. Z. min Munters.

K r ó l  K r ó l ó w  p o b i t y
8.000 lu d zi p a d ło  w  m o rd e rc ze j b itw ie

RZYM , 1. 4 Kom unikat urzę
dowy nr. 3 71.

W  rejon ie jez io ra  Asziangi w  
kierunku Kw oram  rozw inęła  się 
w czoraj, 31 marca, w ielka bity a. 
A rm ja  negusa z gw ard ją  cesarską, 
wyposażoną w  broń nowoczesną, 
zaatakowała pozycje w łoskie na 
południe od Mai - Ceu. Dzień za
kończyło pełne zwycięstw ’0 wTojsk 
wToskich P rzew id zianą  akcja 
abisyńska trw ała  od godz. 6 rano 
do 18. Z łożyła się na nią serja 
ataków fron tow ych  i oskrzydla
jących, które odparto.

Ponoludniu wojska złożone z 
oddziałów  wdoskich i tubylców  
erytrejsk ich  k on tra tak ow a ły , roz- 
b i ja ją c  p rzec iw n ik a , k tó ry  c o fn ą ł 
s ię  w  n ie ła d z ie  do doliny Mekan, 
bombardowany z sam olo tów  i 
dział.

S tra ty  wojsk negu sa  bardzo 
ciężk ie : Liczbę poległych ocenia
ją  na 7000 ludzi, w’ tem w ielu  po
mocników dowództwa. W zięto 
w ielu  jeńców  i znaczne ilość, 
broni.

S tra ty w łoskie ogółem  wyno
szą: o fice rów  zabitych —  1 2 , ra
nionych —  44, żołn ierzy wdoskich 
zabitych —  51, ranionych — 152, 
ł ub\lców około 800 zabitych i ra
nionych.

L o tn ic y  w łoscy  od w a żn ie  i sku
teczn ie  b ra li u d z ia ł w  b itw ie , 
będąc celem pocisków dział prze
ciw lotn iczych, które u g o d z iły  k il 

ka sam olotów .

W edług zeznań jeńców, wojska 
które brały udział w  bitw ie, l i 
czyły 20.000 ludzi, a negus oso- 
b iś c ic  kierował b itw ą  na lew em  
skrzydle.

Zajścia w  Gontiarze
R ZYM , 2 .4 . Kom unikat w o j enny 

P T  172: W  dniu w czo ra js zym  od 
d z ia ły  nasze z a ję ły  G ondar.

P A R Y Ż , 2.4. R avas donosi z 
głów nej kw atery w ło sk ie j: K o
lumna zm otoryzowana pod do 
wództwem  gen. sekretarza partji 
faszystowskiej Starace, 1 tóra w e
szła w czoraj do Gondaru, wyszrs 
z Asm ary i przebyła w ciągu 12 
dni 800 km, Ostatnie 3U km. żoł- 
fi ierze przebyli pieszo w ciągu 
jednego dnia. Pod Gęndarem n.o- 
lumna zm otoryzowana spotkała 
się z inną kolumna wioską, zdą
ża jącą z liebarek. K 1 lum ia Sta
race m iała 50J samochodów i B- 
czyta 5000 ludzi. Prow iantowana 
bęla przez samoloty.

W łosi znajdu ją się obecnie w 
odległości kilkunastu kilom etrów  
od jez io ra  Tana. Bunt przeciwko 
negusowi w  prow incji Godżam 
trwa jakoby w dalszym ciągu.

Ludność Gondaru za ję ła  w o b "e  
cc fa ją c y c h  s ię  od d z ia łó w  a b isyń 
skich w ro g ą  p ostaw ę. Gondar jest 
starodawną stolicą Ab isyn ji. Mia- 
sto to liczy  obecnie zaledw ie ki' 
kanaście tys ięcy mieszkańców, 
ltc z  posiada w ie lk ie  znaczenie

Od Wydawnictwa
Z dn iem  1 kw ie tn ia  r . b, p rzen ie s io n e  zo s ta ły  dc gm achu  ,,Di u- 

k a ra i L i t e r a c k ie j"  p rz y  A L  J e ro zo lim sk ich " 121 b iu ra  n a sze j A d 
m in is tra c ji,  t. j .  Zarządu , P ren u m era ty  i K s ię g o w o śc i. N a tu r ,ia s t 
d z ia ł O g ło szeń  i  K a n to r  m ieszczą  s ię  nadal w  lok a lu  p rzy  ul. Z g o 

da 1.

strategiczne jako klucz do je z io 
ra Tana.

Przebieg b itw y
Trudno w  tej chw ili p rzew i

dzieć, jak ie  konsekwencje pociąg 
nie za sobą ostatnie zwycięstwo 
włoskie. Eędą one n iew ątp liw ie 
bardzo poważne, albowiem  negus 
dążył osobiście do rozgryw k i. N e 
gus znajaow’ał się w pobliżu pola 
b itw y i cały czas obserwowral je j  
przebieg.

B itwa ta pod względem  gw a ł
towności i zaciekłości przeszła 
wszystkie dotychczasowe bitwy w 
obecnej kampanji . Szczególn ie 
krwawe i zaciekłe walki toczyiy  
się na lewem  skrzydle włoskiem . 
Ab isyńczycy atakowali n iezwykle 
gw a łtow n ie  askarysów, k tórzy  o- 
fceszli prawe skrzydło abisyńskie 
i złam ali atak n iep rzy jac ie la  a ta 
kiem na bagnety. S trze lcy a lp e j
scy w a lczy li rów n ież r.a b ia łą  
broń , ściga jąc n ieprzyjaciela, 
p ierzchającego w’ n ieładzie, aż do 
Saafti, w  pobliżu rzeczki Mecan. 
W  czasie walk i sam oloty w łoskie 
zrzuciły  13 ton m aterja iów  wybu
chowych. W ed ług zeznań jpńców, 
dowódca gw ard ji cesarskiej zo
stał ciężko ranny. W ielu  dowód
ców’ abisyńskich poległo. U  boku 
negusa znajdow ali się rasowie 
Lassa i Sojom.

12 G O D Z IN  P IE K L Ą
W edług wiadom ości ze źródeł

angielskich i francuskich, gw ar- 
dja cesarska w  b itw ie nad je z io 
rem A sziang i w ykazała n iesły
chaną odwagę i brawurę. Żołnie
rze abisyńscy trzykrotn ie szli do 
ataku, dostawali się jednakże w 
krzyżow y ogień  lekkiej arty lerji, 
karabinów m aszynowych i p ie
choty’, zaściela jąc pole bitwy tru 
pami. Po kilkugodzinnej walce 
wojaka abisyńskie poczęły okazy
w ać oznaki zmęczenia. W ówczas 
w łosi rzucili się do kontrataku, 
wsparci silnym  ogniem  a rty le ry j
skim. W ojska H a ile  Selassie mu
sia ły  ustąpić. B itw a trwała 12 go 
dzin. A gen c ja  łia vasa  ocenia siły 
abisyńskie, które b ra ły  udział w’ 
b itw ie, na 40 tys żołn ierzy, w  tej 
liczb ie 20 tys w ojsk  wyborowych.

K lęsk a  w o jsk  cesa rsk ich  ma 
n ie w ą tp liw ie  zn aczen ie  d ecyd u ją 
ce d ia  w yn iku  w o jn y .

R O Z Ę  J M ?
H a ra s  don os i z  R zym u , jakoby  

em isarju szc  n egu sa  w es z li w  kon 
tak t z  n aczein em  dow ództw em  
w łosk iem , w  ce lu  w s zc zę c ia  r o k o -1 
w ań  o ro ze jm .

CO M Ó W IĄ  P O B IC I?
AD D IS  A B E B a . 2.4. Główna 

kwatera w ojsk abisyńskich ogła
sza komunikat o w ielk iem  zw ycię
stw ie  nad W łocham i W ed iug te 
go komunikatu, w ojska abisyńskie 
za ję ły  poczwórną lin ję  fo rty fik a - 
cy j w łoskich. N a  placu boju le 

g io  jakoby 36 o ficerów  i 700 żo ł
n ierzy  wdoskich oraz 2uOG tubyl
ców, walczących po stronie w ło 
skiej. M iejsca, w  którem  toczyła 
się bitwa, komunikat niestety nie 
podaje.

m aga
zynach.

Jeśli chodzi o przedsiębiorstwa 
prywatne, stra jk  w  polskich fa 
brykach naogół się nie przejaw ił. 
Porzucano częściowo lub całkow i
cie pracę w  następujących fab ry 
kach: Plu tos (czeko lada ), Ryga- 
w ar (gu m a ), Syrena-Rekord (p ły 
ty ), „D rucianka", Rozenfeld , P  
P . E., a następnie L ilpop , Skoda, 
Parowóz, Norb lin , Paschalski, Jap 
Serków ski, P ion ier, Jarnuszkie
w icz i inne. W strzym ano się też 
częściowo od pracy w  w ielu  to 
w’arzystwacb ubezpieczeń, w  biu 
rach U bezpieczain i Społecznej, w 
Powszechnym  Zakładzi Ubezpie
czeń W zajem nych  (na  Seweryno 
w ie ) itd.

N aogó ł akcja protestu w  W ar
szaw ie i na p row inc ji w ypad li 
tak blado i pociągnęła tak nikła 
ilość pracowników, że dowour 
kompletnego bankm etw a mene- 
rów  socja listycznych w śród szerc 
kich rzesz pracowniczych.

Kilka dni w  Moskwie
zabchfci ambasador Dawtjan

Jak ju ż  don os iliśm y, am basador byt am basadora  D a w tja n a  w  M o- 
sow ieck i, p. D a w tja n , opu śc ił sk w ie  po trw a  con a jm n ie j 5 —  10 
W a rs za w ę  razem  z  kom isarzem  
sp ra w  za g ra n ic zn ych  Z S R R . uda
ją c  s ię  dc M oskw y.

O becn ie  d ow ia du jem y  się, że po »o b is ty ch . *

dm . W ed łu g  in fo rm a c y j am basa
dy sow ieck ie j, p. D a w t ja i,  w y je  - 
ch a ł z  W a rs za w y  w  sp raw ach  o

im  ratijostdcjsi 0
pracowała dla kom unistów

Igraszki sprawiedl wośó amerykańskiej
Hauptmann w  obliczu śmierci

Egzekucja w yznaczona na sobotę
N O W Y  JO RK , 1. 4. Sąd  w  

T re n to n  o d roc zy ł d ecy z ję  w sp ra 
w ie  p os ta w ien ia  w  stan  osk arże 
n ia  W en d e la  do 2 k w ie tn ia . P o 
c ią g n ie  to za sobą zap ew n e  p °* 
n ow n e od roczen ie  e g zek u c ji 
H auptm an na.

T R E N T O N . 2.4. N aczeln ik  w ię 
zifeiiia K im erlin g  w yznaczył tym 
czasowo nowy term in egzekucji 
Hauptmanna na sobotę, na godz.] 
1 -szą Trybunał Łaski ma jednak 
1 rawo odroczyć term in egzekucj

do czasu ukończenia śledztwa w 
spraw ie W endela. Jeżeli W endel 
będzie postaw iony w stan oskar
żenia, tc wówczas K im berlin g  za
żąda odroczenia egzekucji poza 
datę wyznaczoną.

Jak słycnać, oaciski palców  
W endela nie odpow iadają odci
skom, wykrytym  podczas śledz
twa, jak  rów nież cnaraKter pis
ma W endela  nie odpow iada cha
rakterow i pisma listów , w ysyła
nych w  spraw ie okupu.

A kc ja  w ładz bezpieczeństwa, 
! zm ierzająca ao likw idac ji jacze- 
jek  komunistycznych na teren ie 

\ całej Polski, doprowadziła do 
sensacyjnego odkrycia : w  m iesz
kaniu Szmula Ekstermana przy 
ul. M uranowskiej 32 znaleziono 
kom pletnie urządzoną rad jostację 
komunistyczną, pracu jącą na 
krótkich fa lach , która srużyla do 
odbierania szyfrowanych  depesz z 
M oskwy oraz do nadawania de
pesz szyfrowanych.

W  chw ili wkroczenia po lic ji za
stano przy pracy rad io te legra fis tę  
Abe G old fingera oraz zastano 
w ie le  szyfrow anych  depesz i ste
nogram y w iadom ości nadanych do 
Moskwy. Stw ierdzono przy  oka 
z ji. że ta jna rad jostacja  u trzym y
wała łączność ze wszystkiem i o 
środkami p a rtji komunistycznej w

ESIwa ja p o N S k o -ro s y js k a
za pośrednictwem Mandżurii i Mongolii

TO K JO , 2.4. W ed ług komunika
tu sztabu japońskiego arm ji kwan- 
tunskiej (w  M an dżu rji), oddział 
japońsko-mandżurski na gran icy  
m ongolskiej został zaatakowany 
przez 12  samolotów mongolskich 
Aparaty po 4u m inutowej walce 
powróciły do swej bazy. Oddział 
japońsko-mandżurski został na
stępnie zaatakowany przez silną 
grupę mongolską, która rozporzą
dzała czołgam i i  chem icznem i 
środkami walki S traty po obu 
stronach są znaczne. Rząd man
dżurski wystosował ostry protest 
do rządu m ongolskiego. (A rm ja  
mongolska ma o fice rów  przew aż
nie sow ieckich —  przyp. ren .).

M O SK W A , 2.4. Agencja  sow iec
ka Tass podaje, że m iędzy poste
runkami granieznem i Adylt-Bołon 
i Tam syk-Bułak doszło do walki 
m iędzy wojskam i japońsko-man- 
dżurskiemi a mongolskiemi. W a l
ka trw a ła  cały dzień 31 ub. m., 
część nos-y i zakończyła się nad 
ranem 1 kw ietn ia. W ojska mon 
golskie, odparłszy próby za jęc ia

przez Japończyków i Mandżurów 
Tamsyk-Bułak (położonego w  od
ległości 45 km. od gran icy  na te 
rytorjum  M o n go lji), zdoła ły  od 
rzucić oddziały n ieprzy jacie lsk ie  
ku gran icy  i wypędzić je  poza te- 
rytorjum  mongolskie, zadając mi 
przytem  ciężkie straty. Posteru 
nek Adyk-Dołon na terytorjum  
mongolskiem  za ję ty  został spo- 
wrotem  p ” zez w ojska m ongol
skie. Kom unikat sow iecki zreda
gowany je s t  w  bardzo ostrym  to 
nie w  stosunku do arn iji japoń 
skiej

Polsce oraz z placówkam i Komin- 
ternu zagranicą.

Ogółem  nocy ubiegłej po lic ja  
zatrzym ała w  W arszaw ie 19 osób, 
a wśród nich Joeka Rosem berga 
(M arjańska 10), Chaję .Mąneli 
(N a lew k i 43j, K ra jn a  ZandbArga 
(T w a rd a  25) i W acław a Stańczy
kowskiego (W ęg ierska  17)

W  mieszkaniu Ju lji Łatw ińskiej 
(M okotowska 38) znaleziono b iu
ro techniki kom unistycznej, po
w ielacz, dw fe maszyny du p isa
nia i w ie le  „b ibu ły".

Dziś rano przyw ieziono z Łodzi 
do W arszaw y Markusa H ofm an a , 
przedstaw iciela  Centralnego K o 
m itetu Kom unistycznej P a r tu  
Polski, k tóry odgryw ał k ierow n i
czą rolę na teren ie Łodzi, Sos
nowca i caiego Ząglęb ia  E ą b ro w - 
skiego.

Przyśpieszone postępowanie
na wypaaek zakłócenia spokoju i użycia broni

ręczą się —  ogłoszenie orzeczeniaW  -ostatnich dniach ogłoszone 
zostało —  ja t  donosiliśmy —  roz
porządzenie m inistra spraw  w e
wnętrznych i m inistra spraw ied li
wości, w prowadzające p rzyśp ie
szone postępowanie adm.nistra- 
cyjne na całym obszarze Państw a 
w sprawnch o wykroczen ia z a rty 
kułów 48 i 49 praw a o  broni, a- 
m unicji i m aterja lach  wybucho
wych or3 z artykułu 28 i 40 p ra 
wa i w ykroczen iach (zak łócen ie 
spokoju publicznego, posiadanie 
broni, am unicji itp .).

Zgodnie z tem  rozporządzeniem  
term iny w  postępowaniu karno- 
adnunistracyjnpm u lega ją  skróce
niu do 3-ch dni, orzeczenia nie do-

zastępuje jego  doręczenie, sądy 
w yznacza ją  rozpraw y na cza3 
m ożliw ie najkrótszy, niedłuższy 
n iż dni l i ,  a je ś li oskarżony i 
św iadkow ie m ieszkają w  -siedzibie 
sądu —  na czas niedłuższy n iż 1 
dni, przepisy o term inach m iędzy 
doręczeniem  wezwania oskarżone
mu a dn.em rozpraw y g łów nej nie 
są obowiązkowe, grzyw ny w yzna
czone nakazem karnym lub orze 
czeniem sądu są natychm iast 
sciągalne.

Rozporządzenie weszło w  życie 
z dniem 1-ym kw ietn ia 1936 r. i o- 
bcwiazujo do dnia 1 -go stycznia 
1037 r.

16 stopni w; Warszawie
1 7  w  Kaliszu i Cieszynie

W  dniu wczorajszym  w  całym 
kraju panowała pogoda c zach 
marzeniu zmiennern z przelotny
mi deszczami, głównie w  dziel.,i-

Hic nie m a ja  0o ro b o ty
Urzędy rozjem cze w  likw idac ji

Srodz.e (w o j. 
Sw iętochłow i-

M in. Roln ictw a J. Poniatowski 
w ydał rozporządzen ie nakazujące 
likw idac ję  wojew ódzk ich  urzę
dów rozjem czych  dia spraw’ ma
jątkow ych  posiadaczy gospo
darstw  ziemskich w  Katow icach 
i Nowog?-odku, oraz urzędów po
w iatow ych  w  Obornikach, K roto

szynie Rawiczu i 
poznańskie) oraz 
cach (w o j. ś ląsk łe ).

Jak się dow iadujem y, decyzja 
powyższa spowoaowana je s t  n ie
zwykle małą lością spraw  jak ie  
w p ływ ały  do powyższych urzę
dów, y

cach południow-ych. Tem peratura 
o godz 34-ej wynosiła.: 8 st. c ie
pła w  W iln ie , 10  w  Zaleszczy- 
Kach. 11 w’ Zakopanem, Lw ow ie, 
Lublin ie, Pińsku, Grodnie i Su
wałkach, 12 w  K rakow ie, 13 w 
Białymstoku i K ielcach , 14 w 
Brześciu: n/B., 15 w  Poznaniu, 
Bydgoszczy i Grudziądzu. 16 w 
W arszaw ie, Łodzi i Katow icach, a 
17 w  Ka liszu  i Cieszynie.

D z.s —  w  dalszym  ciągu pogo
da o zacnm urzem u zmiennem z 
przelotnem i deszczami. Dość c ie 
pło Słabe, chw ilam i umiarkowa
ne, w ia try  z kierunków zachod
n ich .'



Str. 2 ABC — NOWINY CODZIENNE Nr. 99

Pogrom kom unIiii«
A r e s z to w a n ia  w  c a łym  k ra ju

N ą  te ren ie  ca łego  pań stw a  p i z r  
s tą p iły  w ładze do zd ecyd o w a n e j 
a k c ji p rz ec iw k o  r o z w ija ją c e j  s ię  
c o ra z  b a rd z ie j d z ia ła ln o ś c i wy- 
w ro to w có w , w sp om a ga n e j p rzez 
obce p ien iąd ze  i k ie ro w a n e j p rz tz  
kom irttem  m osk iew sk i.

W  K IE L E C K IE M  
N a  teren ie w ojew ództw a kie

leckiego w ładze bezpieczeństwa 
p rzprow adtiły  likw idac ję  szeregu 
lokalnych komórek komunistycz
nych Dokonane w nocy z dnia ?1 
marca r.a 1  bm rew iz je  u jaw n i
ły  obszerny m aterja ł dowodowy. 
W  pow, częstochowskim  areszto
wano 43 osoby oraz op ieczętow a
no lokal Tow arzystw a „O św ia ta ", 
gdzie znaleziono n ie lega lne wy- 
daw nictwa komunistyczne W  po
w iec ie  kieleckim  zatrzym ano 41 
osób. W  pow zaw .arciańskim  za
trzym ano 22 osoby. O pieczętow a
no rów n ież lokal żydowskiego 
stowarzyszerna w  Zaw ierciu  oraz 
lokal stow arzyszen ia „K u ltu ra " 
w  Olkuszu. ■* \

W  B IA Ł O S T O C K IE M  
B IA Ł Y S T O K , 1.-1.36. W  dniu 31 

ub. m. przeprowadzono szereg 
rew izy j oraz zatrzym ano k ilka
dzies ią t osób, znanych na tere
n ie  w o jew ództw a  białostockiego 
ze swej działalności w yw rotow ej. 
M . in. w Białvm.stoku aresztowa
no 20 działaczów  kom unistycz
nych, w  pow iecie  białostockim  —  
2 , w  pow iecie grodzieńskim  —  26, 
w  łom żyń kim  —  7, w  sokolskim—  
3 'i  wołkowyskim  —  6 komuni
stów. 1
*  W E  L W O W IE

W e  Lw ow ie, po przeprow adze
niu rew izy j w  lokalach osób po
dejrzanych  o działa lność komuni
styczna, w ładzo bezpieczeństwa 
skon fiskow ały liczną korespon
dencję, notatki i rękopisy, oraz 
aresztow ały ogółem  39 osób.

W  L U B E L S K IE M  
W  L u b lin ie , B ia łe j P o d la sk ie j, 

Zam ościu , S ied lcach . C hełm ie, 
M ięd zy rze c zu  i R ad zyn iu  w ład ze  
b ezp ieczeń stw a  a re s z to w a ły  o s ta t
n io 65 w y w ro to w cu w .

W  W ILNIE  
Na teren ie W ilna w ładze bez- 

p ieczenstw * dokonały w ciągu ub 
nocy rew izje . U jaw n iono o b f;ty 
m aterja ł kom prom itu jący i za
trzym ano k ilkadzies ią t osób, k ie
ru jących  akcją w yw rotow ą w 
W iln ie .

W  Z A G Ł Ę B IU  D Ą B R  
N a  te ren ie  Z a g łęb ia  D ą b ro w 

sk iego  w ła d ze  b ezp ieczeń stw a  
p rz ep ro w a d z iły  w  c ią gu  dn ia  31 
m arca b. r. k ilk a d z .es ią t rew iz y j,  
a re sz tu ją c  36 osób.

M ed łu g  o trzym an ych  w ia d o 
m ości a re sz to w a n o  aotych czaa  
w  c a łe j  P o ls c e  ogó łem  oko ło  600
ag ita torów  komunistycznych.

N A  G. ŚLĄSKU

K A T O W IC E . 1,4,36 W  ciągu 
doby ubiegłej w ładze bezpieczeń
stwa dokonały w  szeregu m ie j

scowości Gorncgo Śląska rew izy j 
i aresztowań wśród elem entów 
w yw rotow ych  Dc w ieczora dnia 
3! m arca ,b. r. zatrzym ano 27 wy- 
bnnifcjszych działaczów komuni
stycznych.

W  samych Katow icach  areszto
wano’ 13 osób, które przekazane 
zostały w ładzom  sadowym

Zsa p r z y k ł a d e m  N ie m ie c

Austria wprowadza
po w szechn y o b o w ią ze k  s łu ż b y  z  bronią

W IE D E Ń , 1. 4. Au strjack i Sejm  
zw iązkowy uchwalił ustawę kon
stytucyjną o powszechnym ofco 
wiązku służby dla celów  publicz
nych. N a  mocy te j ustawy każdy 
mężczyzna, obywatel austrjacki, 
w wieku od lat 18 do 42, może 
być powołany na pewien ogran i

czony okres czasu do służby z 
bronią lub bez broni dla celów  
publicznych. Szczegółowe prze
pisy, dotyczące rodzaju ; i czasu 
trw an ia te j służby', wydane będa 
przez kanclerza w drodze rozpo
rządzenia.

Now a ustawa przyw raca wła-

' l

Flan [okojowy Hit era
Odpoufiedż na propozycje państw iokarnenskich

L O N D Y N  2 4 W i zoraj am
basador ven  R ibbentrop w ręczył 
min. Edenow i memorandum rzą
du Rzeszy N iem ieck iej.

M in. Eden zakomunikował 
tekst noty niem ieckiej rząaom 
francuskiem u i belgijsk iem u w 
zw ykłej drodze dyplom atycznej.

Odpowiedź niemiecka stanowi oo 
szerny dokument i zawiera część o 
gólną i 19 punktów. Na wstępie rząd 
Rzeszy zaznacza, że nie może uznae 
pr ujcktu mocarstw Iokarnenskich za 
podstawę do rokowań. Powołując się 
■ia ostatnie wybory w Niemczech no 
ta stwierdza, że naród niemiecki u- 
dzielił rządowi mandatu obrony inte
resów Rzeszy i narodu niemieckiego.

W dłuższych wywodach rząd Rze
szy twierdzi, iż zgodnie z u  punkta 
nu Wilsona demilitaryz.acja Nadrenii 
po wojnie była jedynie iktem prze 
mocy w  stosunku cło Niemiec. Rząd 
niemiecki nie może poddać swoich 
zarządzeń, przeprowadzonych na 
własnem terytorjum i niezag-ażają- 
cych nikomu, rozpatrzeniu obcej in
stancji. Układ lokarnenskl stracił pra
wne i nolityczne oodstawy, wskutek 
zawarcia paktu francusko-sowieckie- 
go. który ma wszelkie cechy sojuszu 
wojskowego. Oskarżać rząd riemiec 
ki o złamanie układu lokarotnskiego 
jest w  tych waronkach nową dyskry
minacją w  stosunku do wielkiego na 
rodu, co równa się postawieniu pod

znakiem zapytania wszelkiej koncep 
ej, trwałego pokoju.

Ula rządu Rzeszy niezrozumiałe jest 
życzenie Francji, by zaczęły się nie
zwłocznie narady sztabów general
nych. Niemcy nie zamierzają kiedy
kolwiek napadać na beigję lub Fran
cję, zresztą zbrojenia francuskie i for
tyfikacje na granicy wschodniej uczy
niły podobny atak nierealnym z punk
tu widzenia wojskowego. Nota w ypo
wiada się prztciwko zamierzonym ro
kowaniom przedstawicieli sztabów g e 
neralnych mocarstw iokarnenskich i-ez 
udziału Niemiec i przed zawarciem 
nowego paktu bezpieczeństwa.

N astęp n ie  rz.ad R zeszy zap y tu je , 
czy celem  w ysiłków  d y p lo m ac ji e u 
ro p e jsk ie j m u być podział n« rodów  
eu ro pe jsk ich  na wolne . niewolne. na  
posiad  ijący eh  w ięcej lub m niej ho 
noru, czy też  n ależy  przez w ysiłek  
ko n siru ktyy  ny zapew nić trw ały  po
kój i bezpieczeństw o. R ząd  n iem iec
ki m ógłby wsiać udział ty lk o  w ro
kow aniach, zm ierz ijip-ych do o s ią g  
m ącia  le g o  d ru g ie g o  celu. Z ad an ia  
ogólne, leżące przed eu ro p e jsk im i  
m eżam j .Mann, m u szą  być podz.ielo 
nc na trzy  o k re sy ; a )  W ytw orzenie  
sp o k o jn ej a tm o sfe ry , celem  w y ja 
śn ien ia  proi-edury rokow ań w stęp 
nych, b) W łaściw e rokow an ia nao  
zabc-p ieczcn iem  pokoju eu ro p e jsk ie  
go e ) D odatkow e uzupełnien ia akeii 
”abezp ieczen ;a  pokoju w p óźn iej, 
szynr lerm in ie  (rozbro len ie , sp raw y  
go sp od arcze  i t. d .)

Prepozycie Kirmlec
R ząd  n iem iecki ze sw o je j stron y  

p rze d sta w ia  n astę p u jąc e  p ro p o zy c je :

1 ) P rzy sz łe  układy celem  zab ez
pieczen ia pokoju  e u ro p e jsk ie ,, > po
w inny mieć ęh actK ier św iętj,. W tym  
celu w szy stk ie  biorące w nieh udział 
narody m u szą  być uznane _a ca łk o 
w icie rów noupraw nione i jedn akow o  
szanow ane.

2 ) Aby sk rócić  okres niepew ności 
w in teresie  ży cia  giw podari ze go, 
rząd  niem iecki propon uje ogran iczy ć  
ok res w stępny do 4 m .eaiecy (p a trz  
w yżej, nunkt t ) .

3) R ząd  niem iecki zapew nia, p °d  
w arunkiem  równoznaczni go  zobow ią
zan ie ze stro n y  rzędów B e lg ji i 
F ran c ji, że w tym  okresie  4 m iesięcy  
nie będzie w zm acniał sw ych w ojsk  w 
\ a d r e n j i .

Oskarżony-oskartycteleir.
Ciekawy proces rzeżnika z Karczewa

N a  w oka n d zie  Sądu Okręgowe
go znalazła xię w czora j sprawa 
W awrzynowa kiego. rzeżnika z 
K arczew a, oskarżonego o opór 
p o lic ji ł  pobicie kontrolera rzeź
ni m iejsk iej. Zajście m u ło  nastę 
pująee podłoże. V awrzynowskj 
od kilkunastu la t trudnił się do
wozem  mięsa, które w W arsza
w ie musiało przejść przez bada
nie na stacji trych inoskopjjnej. 
K on tro ler rzeźn i m iejsk iej, P- 
P ielak, zauważył, że oskarżony 
część mięsa przed oddar.iem do 
badań, oddawał trzecim  osobom. 
N a  tej zasadzie kontroler zarzą
dził całkow ite za jęc ie  mięsa. 
W ywpłąło to se js ję , przycztm , 
jak ośw iadczył następnie p. P ie 
lak, W awyzynowski uderzył go. 
W aw rzynow ski staw iał przytem  
opór po lic ji p rzybyłe j celem zl. 
kw idowania zajścia.

Ak t O; karżenia zar/.ucał W -i- 
w rz uowskiemu pobicie kontrol

ra rzeźni m iejsk iej, o raz opór 
wobec po lic ji. 1’odaadny do w iny 
się nie przyznaje. Zeznania
świadków są dla niego korzystne, 
gdyż ani po lic janci, k tórzy przy
byli z likw idow ać zajście, nie za
u w a ż 'li rękoczynów, ani bezpo
średni św iadkowie, robotnicy
rzeźni.

W  ootatuicm słow ie p. W a 
wrzynowski w' agresyw ny epo- 
EÓb atakował kontrolera rzeźni 
m iejsk iej, p. P ielaka, że oskarża 
go fa łszyw ie, przez zemstę. P o 
nadto oskarżony tw ierdził, jż P 
P ielak, znany wśród pracow ni-
ków ze złego prowadzenia, m ie
wał zatarg i z zw ierzchnikam i, a 
nawet był ukaiany częściow
degradacją.

Sąd s k a z a ł  W a w r z y n o w s k i e g o  

n a  jeden m ie s ią c  a r e s z t u  z z a 
wieszeniem  ty lk o  za o p ó r  w ła
dzy 7. i n n y c h  z a r z u t ó w  o s k a r ż o 

n e g o  u n i e w i n n i o n o .

4) W ojska niemieckie w Nadrenii 
nie bedą w tym czasie przesunięte 
b liżej ku granicy belgijskiej lub 
francuskiej,

5 ) Celem zagwarantowania tych 
obustronnych zapewnień u tw jrzon  
by komisje, w której byliby repr" 
zentowani obaj gwaranci loikarna,
to jest A n z lja  i W łochy, o ia i n-ezo-
interesowane panstwu neutralne.

61 Niemcy, Beigja i Francja upraw 
monc są ds> w j słania po jednymi 
przeastawicieiu do tej komisji.

7 ) Niemcy, Beigja i Francja wyra 
żają zgodę w  razie zmiany warunków 
wojski wych, by komisja dokonała 
niezbędnych stwierdzeń przez atta 
ebes wojskowych A n g lji i Włoch.

a) Niemcy, Beigja i Francja zapew 
niają, że wynikłe sląd zastrzeżenia 
wpelni będą wzięte pod uwagę.

9 ) Pozatem rzad nlemiee ;i jest g o 
tów  zgodzić się na wszelkie ograni
czenia pod względem  wojskowym  na 
niemieckiej zachodniej granicy, na 
podstawie całkowitej wzajemności ze 
.trony obu zachodrdch -ąsiadow 

ja ) Niemcy, Beigja i Francja oraz

niej po zakończeniu francuskich w y 
borów przystąpią pod kierownictwem 
rządu brytyjskiego do obrad nad za
warciem 25-letniego paktu nieagresji

11) N iem cy zgadzają się, aby także 
ten pakt bezpieczeństwa podpisały 
Anglja i W łochy jako moeaistwa 
gwarancyjne-

12) Gdyby t  tych układów bezpie
czeństwa wynikły specjalne wojsko
we zobowiązania pomocy, Niemcy 
wyrażają gotowość wziąć również na 
siebie takie zobowiązania.

( 3 ) Rząd niemiecki ponawia propo
zycję zawarcia paktu lotniczego, iako 
uzupełnienia i wzmocnienia tych u 
kładów bezpieczeństwa.

U )  Rząd niemiecki powtarza iż 
jest gOiów, w  tazie gdyby IJol mdi 
życzyła sobie lego, również i to pań
stw w łączyć do zachodnio-europej
skiego układu bezpieczeństwa.

153 Bj' dziełu tego dobrowolnego' 
zabezpieczenia pokoju pomiędzy Niemi 
cam* z jednej strony, a rrancją z dru
giej, nadać charakter układu kiyJące 
go kres w ’ekowyin rozdżwlękom, 
Niemcy i t rancja zobowiązują się 
wpłynąć na to, by w  wychowaniu 
młodzieży obu narodów', zarówno jak 
I w  wyuawnictwach publicznych, uni 
kuno wszystkiego, co mogłoby być 
uważane jako poniżanie, zohydzanie 
albo niestosowne mieszanie sie do 
wewnętrznych spraw drugiej strony, 
lub ro mogłoby zatruwać wzajemne 
siosunl i obu narodów.

16) N iemcy i francia, pragnąc u- 
Idadowi temu nadać charakter traktu 
tu świetego, obowiązują się przeprc ■ 
wadzić ratyfikację tego układu w  dr o 
dzc plebiscytu obu narodów.

1 7 ) N iemcy wyrażają gotowość np 
wiązania kontaktu ze ;wej strony 
z państwami leżące.ni na połueniowo- 
uschoaniej granicy Niemiec, by za- 
prosić je bezpośrednio ao zawarcia 
zaproponowanych paktów o nieagre
sji.

1H) N i e m c y  > w y r a ż a j ą  k o I o w  jim:

natychmiast lub po zawarciu tych
układów, jiowrócić do L ig i Narodów. 
K/.ąć niemiecki ponownie poiRreśla 
przy tej sposobności, iż: spodziewa
się, że w odjiow iednim cz.a iie nastą
pi wyjaśnienie w drodze przyjaznych 
rokowań sprawy kolonialnego row- 
nouprawmienia, jak również sprawy 
oddzieleniu paktu L ig i Narodów od 
jego podstawy wersalskiej.

19) Niemcy proponują utworzenie 
m iędzynarodowego trybunału roz
jemczego, komjietontnego do czuwa
nia nad utrzymaniem t“ go systemu 
układów, Którego decyzje będą w ią
żące dla w*7vstk.rh.

PALsLŁE PLĄhtY
Po zakończeniu w ielk iego dzieta 

zapewnienia jiokoju tuironejsKiego,
rząd Rzeszy uważa za pilne i ko-

jeń, przez zastosowanie praktycz
nych środków.

D latego też rząd Rzeszy proponuje 
jako iiraktyczne zadania dla tych 
konferencyj przedewszystkiem :

1) Zakaz rzucania bomb gazowych, 
trujących i zapalających.

2 ) Zakaz rzucania bomb wszel
kiego rodzaju na otv arte m .ejsro. 
wości, znajdując® się poza zasię
giem średniej i ciężkiej a r ty le iji 
walczących frontów.

3 ) Zakaz ostrzeliwania miejscowo 
ści dalekonosnemi działam* pozp 20- 
100 km strefą walki.

4) Zniesienie i 7.axaz budowy naj
cięższych czołgów.

ó) /niesienie i zakaz najcięższej ar
tylerji.
,6) Gdy Dy z tych rozmów i ukiadow 
wynikła możliwość dalszego ograni
czenia zbrojeń, naieży tę możliwość 
uwzględnić.

Rząd niemiecki szczerze wierzy, te 
przedstawiając powyższy stan poko
jowy, otworzył ku temu drogę.

dwa mocarstwa gwarancyjne tgad .a  juecz-ie podjecie prób potożm ia k ro
ją bię, żc natychmiast, lub naipoz- su nieograniczonemu wyścigow i z.bro

Proces narcitawcuw
o zam achy bom bow e w  Ł o d z i

Komisja do badania
s p ra w  e m ery ta ln y c h

W czora j odbvlo sic w min. 
skarbu pod przewodnictwem  v, - 
cem iniatra Lechnic-kicgo pierw ■ 
szo posiedzeń ie kom isji, powoła
nej do zbadania zagadnień eme
rytalnych W posiedzeniu w zię li 
udział: sen. dr. Paw elec i pos.
W agner. długoletn i re ferenci 
spraw em erytalnych w  ciałach 
ustawodawczych, pos Tom asz
kiew icz, poseł H o ffm an  oraz w yż
si urzędnicy min. skarbu i prezy- 
djum Rady M in istrów , w  których 
kom petencji leży  załatw ianie 
spraw emerytalnych.

N a  posiedzeniu omowiono w y
tyczne prac kom isji i podzielono 
opracowanie poszczególnych za
gadnień pomięcizy je j członków.

7 iietaścianiony w/bór kaaehisiy
i .  W D K 0 W 5 K I

P lac 3 Kr*yły 1* I 
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ś c iw ie  w  A im tr ji Ł pow szechną 
s łu żbę w o jsk o w ą , na k tó rą  n ic  
p,r>zwalały A u s tr ji  —  podobn ie  
ja k  N iem com , W ęg ro m , B u ig a r ji 
i T u r c j i  —  tra k ta ty  p ok o jo w e  za 
wa*-te po w o jn ie  ś w ia to w e j.

Posiedzenie sejmu związkowe- 
wego, na którom uchwalono usta
wę, m iało charakter wydarzen ia 
o historycznem  znaczeniu, co w y 
raziło  się w  entuzjastycznych ma
n ifestacjach  posłów i publiczno
ści, zgromadzonej na ga le r ji, na 
cześć kanclerza Schuschnigga

Tu tejsze koła polityczne pod
kreśla ją  doniosłość polityczną po
w zię te j przez parlam ent uchwały, 
Ustawę tę uważaja w  W iedniu  za 
pierwsze na stęp stw o  rozm ów  
iz v niskich. Pow zięc ie  ,iej stanowi 
n iew ątp liw ie  wyłam anie się spou 
traktatu w  St. Germain, po któ 
rem, jak należy przypuszczać, 
p rzyjdzie  k o le j na trak ta t w  T r ia  
non (zaw arty  przez W ę g ry ).  O- 
becna sytuacja m iędzynaroaowa 
życz liw y  stosunek F rancji do A u  
s tr ji u łatw iło ogłoszenie te j  u- 
stawy.

O IH N J A  C Z E C H O S Ł O W A C J I 
I J l iG O S Ł A W J I

P R A G A . 1. 4. T u te js z e  k o H  
m iarodajne ocen ia ją  sytuację, 
w ytw orzoną na skutek u ch w a le 
nia w A u str ji ustawy o pow ezech  
nym obowiązku słu żby w o jsk o w e j, 
z całkow itym  spokojem  i w y ra ź 
ną rezerwą, K olą  te  p o d «re *| * ją . 
że Czechosłowacja, s to ją c  ua s ta 
nowisku nienaruszalności ira s- 
tatow, nie p rzy jm ie ao wiadom o
ści stw orza jiifl faktu  d okon an ego  
W yrażany jes t jednak p og ląd , żc 
p rzy jęta  przez parlam ent zw ią z 
kowy ustawa nie stanow i jeszcze 
naruszenia traktatu w Sl. Ger- 
ir.ain. W  Pradze wyrażany jest 
pogląd, że rząd austrjacki w p ro 
wadzi w życie  u ch w a ’ oną dziś 
ustawę dopiero po uzyskan iu  zgo
dy sygnatarjuszy paktu w  5t. 
Germain. W yrażane je s t ponadto 
zdanie, że wyznaczen ie kom isyj 
poborowych na zasadzie u ch w a lo 
nej ustawy nie Jesz jeszcze r ó w 
noznaczne z naruszeniem  tra k ta 
tów pokojowych.

B IA ŁO G R O D , 2.4. W prowadzę 
nie powszechnej ; służby w ojsko
wej w  A u s tr ji w yw oła ło  nlezw 
kle silne w rażen ie w  jugosłow iań
skich Kolach politycznych , Prasa 

W skazu je na znaczenie tego aktu, 
który stanowi jaskraw e narusze
nie traktatu poKojowego, zawar- 
tego w  St. Germain. Dziennik „Fo- 
l:t ik e " zaznacza, że państwa Ma- 
le j Ententy nie mogą przejść nad 
t- m do porządku dziennego.

Rrtiiś postrzelił
dwu m ie s zkań ców  Wilna

W IL N O , 1. 4 Dziś rano do sk le j V) czasie pościgu i s Zclm iny

pu gotowych ubran M ujera Sa 
la  przy ui. W ie lk ie j 52 wszi-dł 
23-letni H ieronim  Zakrzew ki, 
wybrał sobie um-anie i grożąc re
wolwerem  oraz strze la jąc w y
szedł na ulicę, gdzie chciał zmu
sić szofera  taksówki do jazdy W 
tym czasie nadbiegł p o l ic ja n t ,  do 
którego rabuś strzelił. K u la  odb 
ła się od guz ka i rozerwała tylko 
płaszcz i sznur od gwizdka.

na ul. W ie lk ie j Zakrzewski zrani 
kolba w łaścicie la  kantoru wym ia
ny SzeszKina i postrze lił dwóch 
przechodniów : M. Szterenszusa,
ktorego w stanie ciężkim odw ie
ziono do szpitala żydowskiego i 
Jana Pacew icza. /ukrzewsai 
wkońcu wpadł do m ieszkano 
woźnej akademickiej bursy żeń 
skiej przy zaułku Augustjanskjm, 
gdzie go po lic ja  u jęła.

I-uDŹ, I. 1 P rzed  sądem okrę-
Pierw 'szy dzień rozpraw y roz

począł się od sprawdzeń.a perso- 
nal.j oskarżonych ora z  sp raw dźj- 
nia obecności świadków*. Sihie 
w rażen ie na zgrom adzonej pu
bliczności zrobiło zjaw ien ie  się 
14-letniego świadka O rztlsk iego, 
który wskutek zamachu strać:! 
nogę.

Zeznania oskarżonych w ypeł
n iły pierwszy dzicoi rozprawy. 
Głów ny oskarżony Siem iaszko w y 
piera sie w iny. D rugi zeznav ał 
Zw ierzew icz, który według aktu 
oskarżenia zajm ował się przeka
zywaniem  materjałów ' wybucho
wych oraz rozdzielan iem  p ien ię
dzy Zeznania Zw ierzew icza, ja g  
i Ogórka, nie obciążają Siemiasz- 
ki. Obaj ci oskarżeni tw ierdze że 
matei ja ły  wybuchowe, jakie 
otrzym yw ał Zw ierzew icz, pocho
dziły od jak iego .1 Jaworskiego, o 
któryrń oskarżeni nic b liższego 
nie mówią. Zw ierzew icz przyzna
je  się do rozdziału  m aterja łów  
w ybućhowy oh, do doręczenia ich 
O górkow i craz do przechow yw a
nia rew olw erów , które następnie 
pożyczał kolegońi. Zaprzecza on 
je d lijk  kategoryczn ie temu, co 
zeznawał w  ś ledztw ie na temat 
zwoich kontaktów z Sieinłaszku, 
o (lostareząniu przez n iego ma
terja łów  w y buchowych.

Ozęściowo przyznaje się do w i

ny rów n ież oskarżony Ogórek, 
który zajm ował się dobieraniem 
ludzi spośród członków Stronn ic
twa Narodow ego cło „p ią tek ". Z a 
przecza on jednak. ,akobj te gru 
py7 m iały m ice charakter w yraź
nie zorganizowanych piątek, na
tom iast celem  tw orzen ia  ich mi fi
lo być b liże j nieokreślone dobie
gania „ludzi pewnych".

Oskarżeni naogół nie przyzna
ją  się do w iny, chociaż nie prze
czą, że składali swego rodzaju 
przyrzeczenie, zobow iązu jąc s ;ę 
do dochow-ania ta jem nicy roboty 
organ izacy jnej oraz posłuszeń
stwa w7obet w ładz o rgan izacy j
nych

W  czwartek sąd skończy prze
słuchiwanie oskarżonych i ro z 
pocznie badania świadków

t i  Administmii
a a m m m m m m u m m m m m m a m m m m m m m m m m m m M

P ro s im y  P .P .  P re n u m e ra to ró w  o w p ła c a n ie  
p re n u m e ra ty  na m ies iąc  k w ie c ie ń  r. b. P . P. 
P re n u m e ra to ró w , za le g a ją c y c h  z  o p ła tą  p re 
n u m e ra ty , p ro s im y  o w o ła te n ie  n a le z n o łd  
do d n ia  7 k w ie tn ia , a b y  u n ik n ą ć  p rz e rw y  w  
o trz y m y w a n iu  d z ie n n ik a .

Warszawska giełda Dienieżna
w  dn iu  2 k w ie tn ia

Dewizy: Beigja 89.85; Ilulardju 
360.75; Londyn 26.31; Nowy Jork 
6.3'l',k; Nowy Jork (kabel) 5.31. 
Oslo 132,15; Paryż 3i>91; pruga 
21.96; .Szwajcaria 173.05.

Akcje; Banu Polski 9J.75; \kar;Z. 
Tow . Fabr. Cukru 23-50; Węgiel 
II.UO; Lilpop 9.1u.

Dla pożyczek pańslwowy-H t » v  
dencja przew-aznie mocniejsza; dla

Obroty dewizami średnie, tenden- j listów zastawnych mocniejsza; dla

Mowe u zd ro w isko
w  M ało po lsce  W schodnie j

W  oddaleniu 1 kilom etra o;l 
miasta Loska odkryto siarczany 
źródła lecznicze. Zarząd mL-jski 
sprowadził chemików, którzy do
konali analizy wód. Analizy w y
padły dodatnio, wobec czego za
rząd m iejski Leską przystąpił do 
wykorzystania źródeł siarcz,mych 
i urządzenia zakładu loutenięzeg*.

Równocześnie w okolicy Leska 
podjęte będą próbne w iercen ia 
w poszukiwaniu nafty.

cja utrzymana. Banknoty udarowe 
w7 obrotach prywatnych rubel
zloty 4-81; dolar zloty 9.02: gram
czystego złota 5.92-11; marki niem 
137.50; funty ang. 20.34.

Papiery procentowe; 7 proc. poż.. 
stabilizacyjna 62.38 (odcinki po 500 
doi.) 02-H8 (w  proc.); 4 proc. państw, 
poż. premjowa dolarowa 50.00; 5 
jiroc. konwer.syjna 59.75; 6 proc. poż.. 
dolarowa 74.50 (w  proc.); 6 proc. 
jioż. kolejowa konwersyjna 55.50, 
8 proc. Ł Z. Banku Gosp. Kraj. 94.00 
(w  proc.); 8 proc. oblig. Banku Gosp. 
Kraj. 9-1.00 (w  proc.); 7 proc. L. Z. 
Banku Gosp. Kraj. 83.25; 7 proc. 
oblig. Ba-nku Gosp. Ki aj. 83.25; 8 
proc. I . Z. Banku Rolnego 94.00; 
7 proc. L. Z. Banku Rolnego 83.25; 
5 i pól proc. oblig. budowlane Ban
ku Gosp. Kiaj. 81.00; 8 proc. L. Z. 
Tow kred. przem. funt. 9o,oo (* ' 
proc.); 4 i pół uroc. L. Z. ziemskie 
serja V 43.95; 4 i pól proc. L. Z. 
Pozn. ziemstwa kred. serja I,. 39.00; 
serja K. 41.25; 5 proc. L. Z. War
szawy (1933 r.) 53.75 (1.000 zt.)
54.25; 5 proc. L. Z. Lodzi (1933 i.) 
46.75; 6 proc. oblig. m Warszawy 
S i 9 cm. 58.79.

akcji niejednolita. Pożyczki dolarowe 
w obrotach prywatnych: 8 proc. pot, 
z r. 1925 (Diilowska) 91.50 (w  proc.) 
7 proc. poż. śląska 66.75 (w- proc.); 
3 proc. renta ziemska (5.000 zł.) 
45 (500 zl.) 5o.50; 3 proc. pri. r>rem 
budowlana 27.00.

GIEŁDA Z B O tD W A
Notowano za 100 kg, pszenica jed

nolita 21.25— 21.7o, pszenica zbiera
na 20.75—21.25, żyto I standart 18.2u 
—  13.50, P  -gi st. 13— 13.25, owit* 
1-s/y st. 15— 15.25, l— A  st. 15.25— 
15.30, 11-gi st. 1-1.50— 14.75, jęczmień 
browarny 15.50 — 15.75. gat- Il-R 
15.25 —  16.50, gat. Ill-c i 15 — 15.25, 
gat. IV 14.75 —  15, groch polny 
18 — 19, Victoria 30 —  32, wyka 
24 —  25, peiuszka 24 —  25, seradela 
24— 25, lunin niebieski 9.25 -9.75, 
łunin zólty 12 — 12.50, rzepak zimo
wy 42 —  43, rzepik zimowy 41 ——4_ 
rzepak letni 41 —  42, rzepią ta tui 
41.50 —  42.50 sleinie luiuue 35.50 — 
36.50, koniczyna czerw >na surowa 
bez grubej kanianki U5 — 130, 
czerw ona bez kaniauks o cza stośi i 
97 uroc. 165—175, biała surowa tto—
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Z  „k i a m  surowca" -  dzielnica przemvsŹowa
Śląsk zrósł slą z Polską

P o lska  ro ln icza  p o trze b u je  u p rze m ys ło w io n e g o  Ś ląska

p rasy

15 czerwca 1937 roku wygasa 
ostatecznie konwencja genewska, 
utrzymująca na Śląsku Górnym 
stan pośredniego połączenia obu 
części Śląska: polskiej i n iem iec
kiej. Poza drobnemi ułatw ieniam i 
w  obrocie m iędzy obu częściami 
Śląska, poza rzeczyw istym i pod
stawami uregulowania korzysta
nia z różnych urządzeń, które nie 
były przystosowane do podziału 
tej ziem i, konwencja zaw ierała 
szereg postanowień, mających 
stronę w yraźn ie polityczną. Tak 
nn. skargi ludności śląskiej mo
g ły  dochodzić aż do L ig i N aro
dów z pom inięciem  rrocedu ry i 
w ładz m iejscowych. W  tych wa- 
rurkach w ładanie Śląskiem przez 
Polskę było częściowo ogran iczo
ne, mimo, że faktyczn ie Polska 
pełnię w ładzy nosiadała

K R A J  R O Z D A R T Y

Rada L ig i  Narodów  w  1921 r. 
zaecyaowała podział Górnego Ślą 
ska w  tych granicach, jakie, po
siada on obecnie. W praw dzie  ty l
ko jedna trzecia polskiego Ślą 
ska w róc iła  do m acierzy, a 600 ty  
sięcy Polaków pozostało poza li- 
n ją graniczna jednak 75 procent 
kopalń i hut przypadło Polsce.

BEZ N IE M IE C
Od 1921 roku zaczął się natu

ra lny proces jednoczen ia Śląska z 
Polska Ziemm przez ty le ' w itków  
oderw ani zrosła się nad wyraz 
szybko, m an ifestu jąc swą pol
skość. N ie  w idać żadnych u- 
jem nych skutków przyłączeniu 
śląska, do Polski, o których 
starała się przekonać E u 
ropę propaganda niemiecka. 
Główne je j  argumenty, to wszak
że tw ierdzen ie, że Śląsk ja  
ko caiośc je s t niezbędny N iem 
com, i e  tylko w  zespoleniu z N  iem 
cami może on rozw ijać  się i spel 
n iać swe naturalne funkcje go
spodarcze Życie zadało kłam 
tvm  tw ierdzeniom . Śląsk w po l
skim system ie gospodarczym  
znalazł swe m iejsce właśc 
v,e. Gdy nodczas posiadania 
łączności z N iem cam i upadał, 
a tempo jego  rozw oju  gospodar 
czego było znacznie niższe, niż 
innych przem ysłowych obszarów 
Rzeszy, dziś rozw inął się i zm ienił 
swą trukturę dostosowując cię do 
nowych warunków.

O R G A N IC Z N IE  Z E S PO LO N Y  
Z P O LS K Ą

N aw et gospodarcze przepisy 
konwencji w yszły  niemal zupełnie 
z użycia. Przep isy o wspólnem 
zaopatrzeniu w  wodę, e lek trycz
ność, O łączności sieci kolejow ej, 
straciły swój s e p .  Śląsk wszedb 
w zw iązek organ izacy jny z resztą 
kraju. W odę zużyto z Przem szy, 
wystaw iono nowe centrale elek 
tryczne, szlaki kolejow e zyskały 
samodzielność sieć tram wajową 
zw iązano z siecią  tram wajową Za 
głęb ia Dąbrowskiego. Cały system 
komunikacyjny nastawiono na 
transport ku morzu i ku Polsce 
centralnej.

Zm ienił się także zasadnwzo 
rynek i charakter zb ,tu  produk
tów Śląska. Z kraju „su row ca", 
który dostarczał bogactw m.ne- 
rnlnych przesyłanych do dalszej 
przeróbki, s ia ł się Śląsk po przy
łączeniu dn Polski, krajem prze
mysłu, na jbardzie j przemysłową 
dzieln icą ro lsk i.

Obok bowiem w ytwórczości su
rowców, rozw inęły się d zn ly  prze 
twórcze, obejm ujące nawet te 
dziedziny, które w Polsce dotąd 
nie były reprezentowane, jak np. 
produkcja porcelany stołowej 
elektrycznej, produkcja stopów 
żelaznych, jak  i  łazochromu i że

lazokrzemu, wreszen przemysł 
zw iązków  azotowych- Ponadto roz 
w inęły  sie działy produkcji, które 
jako oparte o przerób w ęgla, zna
lazły  najpom yślniejsze warunki, 
jak  np. wyrób koksu, benzolu, fe 
nolu, szeregu środków leczn i
czych. Z roku na rok rozrasta się 
przem ysł chemiczny, zm niejsza 
Się też im port tow arów zagran iez 
nych. zwiększa zatrudnienie kra
jowe.

W  pracy kopalnianej zw iększo
no znacznie wydajność, podno
sząc ją  ku w j sokiej granicy. Przy 
przedwojennej dniówce 600 kg. 
wydobycia, dziś osiąga się ponad 
1800. Gały przem ysł śląski uległ 
racjona lizacji, zastosowano na j
bardziej w ydajne metody pracy. 
Pozw oliło  to na w ytw orzen ie ca
łe j serji nowych produktów ta
nich o wysok iej jakości gatunko
w ej, które dziś sta ją się towarem  
eksportowym

W ęg ie l polski dociera na coraz 
dalsze i liczn ie jsze rynki, dociera 
do krajów- śródziemnomorskich, 
sięga poza A tlantyk , znajduje 
zbyt nawet w  Am eryce Południo
w ej. B lachy polskie idą do Bra- 
zy lji, szyny i lokom otywy do <"hin.

E K S P O R T  Z A G IłA N lC Z Y  
— E K S P A N S J A  K U  „Z A P L E C Z U "

W  naszym eksporcie i obrocie 
morskim Śląsk ma swą wyraźną 
pozycję n ietylko zresztą Jako siła

produkcyjna, ale rów n ież jako o l
brzym i, chłonny rynek zbytu.

Polska roln icza potrzebu je Ślą
ska, Śląsk przemysłowy musi mieć 
dla sienie i dla swej ekspansji 
gospodarczej ,zaplecze*.

Gospodarcze zrośn ięcie się Ślą
ska z Polską odpow iada jego  ze
spoleniu politycznemu z Polską 
Mimo w iekow ej n iew oli, niemiec 
kość ślaska została starta w  c ią
gu la t kilkunastu.

Gdy cały św iat przeżyw a m ęt 
ki kryzys ekonomiczny pewne uje 
mne skutki znajdu ją  rów n ież od
bicie na Śląsku. A  w ięc  bezrobo
cie, za targ i o pracę i płacę, co 
rodzi ferm en ty  i n iezadowolenie. 
Jest to jednak stan przejściow y, 
może obecnie najbardziej k rytycz
ny. S zefow ie propagandy niem iec 
k iej zdają  sobie z tego doskonale 
sprawę i d latego wtaśnje. w yg ry 
wając pewne niezadowolen ie w y
nikające z w ielu  trudności gospo
darczych p rzeszli do akcji, która 
z jednej strony doprowadziła do 
antypaństwowej działalności po
ważnego odłamu m niejszości nie
m ieckiej na Śląsku, z drugiej ob
liczona by-ła na pozyskanie dla 
h itleryzm u i jego  po lityk i ludnoś
ci rdzennie polskiej.

N a jbard zie j jednak przem yśla
ne akty propagandy nie zm.eni? 
faktu, że Śląsk zrósł sie z Polską, 
że w polskim system ie gospodar
czym jego  m iejsce jes t najw laś-

List b. wiceministra Jaroszyńskiego
do ministra Spraw Wewnętrznych .

W  kolach samorządowych mówi 
się o motywach, które skłoniły b 
w icem in istra spraw w ew nętrz
nych, p M aurycego Jaroszyńskie
go, cio rezygnacji z mandatu 
członka Tym czasowej Rady M ie j
skiej W arszaw y

M otyw y te, przedstaw ione w l i 
ście do m inistra Spraw W ew n ętrz
nych, poano zą, iż  jakkolw iek  w 
obuw lązującym  stolicę tym czaso
wym ustroju opin jodawcza rada 
m iejska nie jes t form aln ie odno- 
w i e d z i a l n a  z a  g o s p o d a r k ę  m i a s t a ,  
to jednak zarówno rade, jak  i po
szczególnych je j członków obcią
ża poważna odpowiedzialność mo
ralna wobec obywateli W arszawy. 
B. w icem in ister Jaroszyński w y 

raża przekonanie, iż  polityka o- 
becnego zarządu m iejsk iego, któ
rej syntetycznym  obrazem  jest 
prelim inarz budżetowy na rok 
1936,37, nie odpow iada tym za
sadniczym założeniom  i kierun
kom, które muszą być uważane za 
jedyn ie wskazane z punktu w idze
nia interesów- m iasta i szerokich 
s fe r jego  mieszkańców-.

O ceniając ujemnie całość rezul ■ 
tatów  gospodarki m iejsk iej, b. w i
cem inister Jaroszyński nie m ożt 
ponosić odpow iedzialności za po 
Etykę; która nie odpow iada jego  
przekonaniom i d latego rezygnuje 
z mandatu członka Tym czasowej 
Rady M iejsk ie j.

Chrz^cllańscy muzycy
o ska rże n i o zn ie s ła w ie n ie

P rosto  z M ostu
Ukazał się z druku nowy 14 nr 

tygodnika literacko - artystycznego 
.Prosto z mostu" Numer zawiera: 

artykuł Stanisława Piaseckiego p. t. 
„Cook, Pontus de la Gardie" i . Było 
tak" omawiający książkę W c.iszy- 
nowskiej; wiersz Stanisław? Nędzy 
„Zimowy wieczór w Kościeliska" i 
Stan. St. Gębal* .Modlitwa", .artykuł 
Jerzego Andrzejewskiego o ksi. żce 
H er unii Naglcrowej .Krauzowie i 
inni", artykuł B. Micińskiego „Poe
zje swiatop^łka Kempińskiego" odpo
wiedź ks. B Kominka na artykuł 
Jana Wiktora o roli duchow ieństwa 
na Śląsku Opolskim, piękna nowela 
R. Koseły „N ie dali dorobić się", Stc- 
fanj' Srurlejówny „Krolowa z krwa
wej ballady", Eug Byrskiogo .Zacz
nijmy pracować serjo", fetjetoa W. 
Wasiutyńskiego „To za!ei\ od dłu
gości fa li", recenzje i kronik!.

W  kolach muzyków w arszaw 
skich w ielk ie zainteresowanie bu
dzi proces przed Sądem A p e la 
cyjnym  ęPi. K rasińskich 3 ), w 
którym  stają w* charakterze o- 
skarżonych pp Henryk Śląski i 
S tefan K lim ecki, członkowie za
rządu Związku muzyków chrze
ścijan. .

Oskarżonym zarzuca się znie
sław ienie Związku Muzyków 
Rzeczypospolitej Po lsk iej, któ
rego członkami mogą być za
równo żydzi, jak  i Polacy. Sąd 
O kręgowy (1 instancja ) do
patrzy! się w iny podsądnych i 
skazał obu n:t 14 dni aresztu . 59 
zł. grzywny.

Zniesław ien ia dopatrzono się 
w ulotce, która m iała w prow a
dzić w błąd ogól muzyków co do 
organ izacji Izby M uzycznej, a 
także co do tego, iż  Zwązck Mu
zyków R. Ib kierowany jest przez 
żydów, którzy nie mogą uczciwie 
myśleć o losach muzyków . hrzc-
scijan.

Sąd okręgowy nie dał w łary 
świadkom obrony, którzy zeznali, 
że mieszanym Zw iązkiem Muzy
ków R. P. k ieru ją  żydz. i wobec 
tego św iadczenia tego  Związku 
rozdzielane są z krzywdą muzy 
ków polskich, św iadkow ie zezna
li, iż  w łaśnie tego rodzaju stosun
ki w Związku Muzyków R. P . w y
w oła ły  wśród muzyków Polaków 
niezadowolenie i doprowadziły do 
utworzenia nowego związku mu 
zyków, składającego się wyłączn ie 
z muzyków Polaków.

W  skardze apelacyjnej obrona 
oskarżonych dowodzi, iż  Sąd O- 
kręgow y nie m ial podstaw do nie- 
dawania w ia ry  zeznan;om świad
ków obrony. Ponadto obrona staje 
na stanowisku, żc zarzuty, zawar
te w ulotce, nie są zn iesław ie
niem, lecz krytyką stosunków w  
Związku Muzj ków R, P „  do czego 
każdy muzyk w Polsce ma prawo.

W  pierw szej instancji bron ił o- 
skarżonych adw. Małachowski, 
przed Sądem Apelacy jnym  zas 
staje adw, W ito ld  Rościszewski.

S N S & w i r  p t w d a t e  -c
rzecz pomocy m nouiażencow

ciwsze. (Co wykazano np. we 
„F ron c ie  Zachodn im ").

Stanow iąc część kraju najbar
dziej polską, bastjon jeden z n a j
dalej wysuniętych ku ziem iom 
niem ieckim , strategiczn ie, jako 
polski obszar przem ysłowy i poli
tyczn ie zagrożony przez N iem cy 
—  Śląsk w  części przyw róconej 
do naturalnego związku z Polską 
szykuje się do odegrania ro li, jaką 
mu nasze dążenia i asp iracje na
rodowe wyznaczają

B olesław  Roskowski polem izu je 
w „K u r je rze  W arszaw sk im " z ar
tykułem naszym  sprzed paru dni. 
W yco faw szy  się z zarzutu, że 
„M ussolin i pracow ał na rzecz so
cjalizm u m iędzynarodowego i na 
pewne nie tak nieśw iadom ie, jak 
sobie to ludzie w yobraża ją ", p. 
Roskowski podtrzym uje drugie 
swe tw ierdzenie, że „za dwadzie
ścia lat nie będzie, m ówiąc so
c ja ln ie  i ekonomicznie, żadnej róż
n icy m iędzy R osją  sow iecką i 
W łocham i faszystów  skiem i". D la 
poparcia swej tezy  cytu je  autor 
wybitnych p isarzy francusicich i 
włoskich, poczeęc kork lu du je : 

Bezstronne zdame sobie sprawy 
jest pierwszym obowiązkiem zarów-

Kilka tysięcy akademików
złoży śluby na Jasne! Gbrze

W czora j zakończyły się dwu- przyezem w ieczór tegc dnia nrze-
dniowe obrady ogólnoakadem ic- 
kiego komitetu organ izacyjnego 
uroczystości ogłoszenia Matki 
Boskiej Częstochowskiej K rólow ą 
i Patronką m łodzitży  akademic
kiej. Podczas obrad zebrani przy
ję l i  do w iadom ości oświadczenie 
przedstaw ic ie li wszystkich w yż
szych uczelni Polski, deklarując 
swój udział w  p ielgrzym ce na 
Jasną Górę.

P ie lgrzym ki przybyć m ają  do 
Częstochowy w  dniu 2 maja,

znaczony będzie na spokojne 
przygotow anie się do uroczysto
ści dnia następnego

Program  dnia ślubowania nie 
je s t jeszcze ustalony, ale w ładze 
komitetu prowaazą w te j sprawie 
pertraktacje z przedstaw icielam i 
duchowieństwa.

Celem zapewnienia kilkonasto- 
tysięcznej rzeszy studenckiej od
pow iedniego pom ieszczenia, ko
m itet delegował do Częstochow } 
trzech swych członków.

Państwowa Naczelna Rada 
Zdrow ia, rozpatru je obecnie pro
jek t ustawy o pomocy dla no
wożeńców, opracowany przez 
Polskie Tow arzystw o Eugeniczne. 
Projekt ustawy przew idu je m. in, 
opodatkowanie na rzecz pomocy 
dla niezamożnych nowożeńców, 
kawalerów  pov-yżej lat 30 oraz 
małżeństw bezdzietni ch, które 
trw a ja  powyżej 5 lat.

Zwoln ien i od podatku byliby, 
według projektu Polsk iego Tow a
rzystwa Luirenicznego, niezamoż
ni kawalerow ie, którzy nie m ogli 
zawrzeć małżeństwa z- w zględów  
eugenicznycb, oraz niezamożne

rodziny bezdzietne, którym  leka
rze za lec ili bezdzietność ze w zg lę
dów eugemcznycn.

Min. Poniatowski
w e  L w o w ie

LW Ó W , 2 4. Dziś rano przybył 
do Lw ow a w  sprawach służbo
wych p. M in ister Roln ictw a i R e
form  Rolnych, Juljusz Pon iatow 
ski, w tow arzystw ie dyrektora la 
sów państwowych Loreta  i szefa 
działu organ izacji i .inspekcji la 
sów- państwowych, Ludw ikiew i- 
cza.

P ra sa  n iem iecka
0 wizycie łotewskiej w Warszawie

Prasa niem iecka pośw ięciła 
w iele uwagi w izyc ie  sekretarza 
generalnego łotewskiego M. S. Z. 
min. M untersa w  W arszaw ie. 
„Koeln ische Z tg ." pisze, i e  od cza
su ustalenia się na Ł o tw ie  dykta
tury LTmanisa polsko-łotewskie 
stosunki polityczne są normalne, 
ale nie dobre’.

W  spraw ie paktu wschodniego 
Łotw a za jęła  stanowisko przeciw
ne po lityce polskiej. W ogó le  w  o- 
statnich 2 latach, w  których za 
gran iczna polityka Polsk i prze
stała sekundować bezwzględnie 
polityce francuskiej, Ło tw a  po
szła na popieranie polityk i Frań- 
c ji i R os ji sow ieckiej.

Prasa  niem iecka p rz } pominą, i i  
min Munters donrowadził w  Ge
newie do spotkania min. Becka z

litewskim  m inistrem  ip raw  zagra
nicznych Łozora jtisem , a chociaż 
spotkanie to nie dało konkretnych 
wyników, to jednak nie umniejsza 
to znaczenia pośrednictwa Łotwy-.

Dzienniki niem ieckie dają w y
raz przekonaniu, że w izyta  ło
tewska w  W arszaw ie może mieć 
znaczenie dla stosunków między 
Polśką i L itw ą  i przypuszczają, że 
min. M unter3 po powrocie do R y 
gi po in form uje posła litew skiego 
o tem, co mu o L itw ie  pow iedział 
w  W arszaw ie min. B<=ck. 
i Jako rzecz charakterystyczną 

podnosi prasa niemiecka, iż  w o- 
kresie w izy ty  min. Muntersa w 
W arszaw ie zam ilkły w prasie pol
skiej skargi na z ł e  traktowanie 
przez rząd łotewski m niejszości 
polskiej w  L e tga lji.

Bestialstwo hitlerowców w Prostkach
Znęcanie %ą nad rodzina polska

DonosząB IA Ł Y S T O K , 2.4.
G ra jew a:

„N a  pograniczu polsko pru- 
staiem, po stronie pruskiej, poło 
żona jest na samej gran icy 
m iejscowość Prostk i. W  związku 
z ostatniem i wyboram i w  N iem 
czech rozegra ł się w Prostkach 
n iezw ykły dramat.

M ieszkaniec te j m iejscowości, 
Polak, n iejak i Kołodziejczyk , 
w raz z żoną nie bra li udziału w 
głosowaniu W. n iedzielę w nocy 
w darli się do m ieszkania K o ło 
dziejczyka h itlerow cy, zdem olo
w ali mu całe urządzenie, poczem 
w  bestjalski sposób pobili oboje 
K ołodziejczyków . N ieszczęśliw e c- 
f ia ry  pruskiego szowinizmu z  tru 

dem zdołały zbiec dc pobliskiego 
lasu.

N aza ju trz  znaleziono ich tam i 
odstawiono spowrotem  do mia 
steczka. Tu ta j zawieszono im na 
szyi tabl.czki z napisem : „W ir  
siiid Y e r ra te r "  (Jesteśm y zd ra j
cam i) i w  asyście h itlerow ców  
przeprowadzono ich po m iastecz
ku. Podburzona przez h itlerow 
ców gaw iedź uliczna obrzucała 
ko lodzń  jeżyków  obelgam i i w y 
zw iskam i, p lu jąc im w  tw arz. Na 
czńle pochodu kroczył sam bur
m istrz m iasteczka Sraun, który 
w yg łos ił p rzy tej okazji krw iożer 
cze przem ówienie.

Wkońeu zm altretowanych i ska
towanych małżonków odesłano do 
obozu koncentracyjnego".

no przeciwników eko.iomji i socjolo- 
g ji faszystowskiej, jaic jej zwolenni
ków, Ostatni —  nie chcemy tera 
kwestjonować wagi ich a gumeniów
— mogą mieć sto racyi, aby ek spe- 
rymenty Mussolmiego uznawać zu 
wielkie. Tylko, zalecając je swemu 
narodowi, niech nie ukrywają teg-, 
że zaiecaja skrajny etatyzm, pow o. 
na śmierć inicjatywy prywatnej, 
nieskończony rozwoj biurokratyzmu 
i w niechybnym lubo wolnym rezul
tacie ów ustrój kolektywistyczny, 
którego samo 'mię budzi , zgrore w 
sercach nie tylko potentatów kapita
listycznych, lecz również droDnych 
rentjerów, małych i średr.ich prze
mysłowców, właścicieli ziemskich 
wszelkiej kategorji, wreszcie wszyst
kich świadumych i instynktownycn 
przeciwników egalitaryzmu Socjal
nego. Niech tego nie ukrywają, ie  w 
życiu zb:orowem po A  następują fa 
talnie dalsze litery alfabetu i że nic 
nie zatrzyma rozwoju rzeczy na po 
chyłości, na która je  wepchnęła, 
wprowadziła lub podprowadziła pro 
paganda prawdziwej czy przygodne, 
„e lity " narodowej.

P. Roskowski uchylił s ię od 
dyskusji na temat, k tćry my uwa
żam } za na jw ażn ie jszy : czy re 
fo rm y w  styiu M ussolin iego ko 
rz js tn e  są dla narodu, zw łaszcza 
narodu pozbawionego własnych 
kapita łów ? Zam iast tego słyszy
my ponura przepow iedn ię o rów- 
n_ pochyłej, o fa tan .em  następ- 
s tv-ie lite r  .alfabetu. P o g ią ć  św iet
nego publicysty byłby słuszny ty l
ko przy założeń.u, że ustrój ko
munistyczny Jest naturalny i nie
unikniony, a zadaniem  polityków  
n ie-m arxistów  je s t baczenie, aby 
na włos nawet nie ustąpić ze swo
ich pozycyj gdyż wówczas z f a 
talną konsekwencją ustrój komu
nistyczny p rzy jść m u s i .  M y  nie 
jesteśm y takim i pesym istam i 

IN T E R E S  J U T R A
„K u r je r  P oranny" w  artykulł 

w yraźn ie skierowanym  przeęiwkc 
program ow i deflacyjnem u, w  n a 
stępu jący sposób przedstaw ia" 
program  in ic ja tyw y  państw ow ej' 
dla pobudzenia życia gospodar-' 
czego pod kątem w idzen ia in tere
sów o D r o n y :

Interes jutra wymaga, aby dziś 
przygotować się do wypadków, jakie 
jutro może Drzynieść. Interes jutra 
wymaga, aby dziś Państwo, nie oglą
dając się na inicjatywę prywatną :i 
zysk prywatnego kapitalisty, podję
ło trua .eydźwignięcia Polski na wyż 
szy poziom uzbrojenia militarnego i 
ekonomicznego. Interes jutra wyma
ga zastosowani? wszelkich rozporzą
dzanych metod pobudzenia gospo. 
darstwa, uruchomienia produkcji, 
stworzenia nowych dziedzin wytwór-1 
czości —  tak, jakby już dziś wybu
chła wojna i wszystkie twórcze Liłj 
gospodarstwa naszego musiały być
—  bez dodatkowych środków finan 
sowych —  wprzeżone do pracy nac 
obroną granic.

Albowiem pamiętać musimy o tej 
prawdzie, że wojnę wygrywa się lut 
przegrywa w czasie pokoju; pań
stwo wolne od dążności agresyw- 
nyc1, ma możność zapjbieżen.a woj- 
r ic  tylko wtedy, gdy jest. do niej 
przygotowane. Sił_ mil,tama, -  a 
w warunkach ODecnych siła militar
na i siła gospodarcza są niemal sy- 
nonuńam —  to nietylko rękojmia 
zwycięskiej wojny, ale i trwałego 
pokoju.

Pomyślne wiadomości
o s ta n ie  za s iew ów

Stan zasiewów ozimych, ustalony 
na podstawie 4.400 snrawozdań ko
respondentów rolnych G .U. S. przed 
stawiał się przeciętnie dla całej Pol
ski w stopniach kwalifikacyjnych na- 
stępującc (pierwsza liczba w nawia
sach oznacza stan w połowie stycz
nia b. r., druga —  w  połowie mar
ca b. r . ) :  pszenica 3.4 (3.4—3.2), ży
to 3.4 (3.5— 3.3), jęczmień 3.3 (3.8—  
3.0), rzepak 3.5 (3.b— 8.0) ,  koniczy
na 3 3 (3 3— 2.9). Stan zasiewów w 
dniu 15 marca br naogół nie u lejł 
zmianie w porównaniu ze stanem na 
15 stycznia.

Najlepiej przedstawiał się stan 
zasiewów w woj. południowych oraj 
—  Śląskiem i Wolyńskiem następnie 
w centralnych: słabiej —  w woj za
chodnich. szczególnie zaś koniczyna

97 le k a rs tw
za b ro m o n y ih  w  Polsce
W obec coraz bardziej ro zw ija 

jącej się produkcji lekarstw  w  
Polsce stał się zbędnym im port 
rozm aitych specyfików , sprowa
dzanych dotąd z zagranicy. P o 
nadto stw ierdzono, iz  w ie le  le 
karstw- zagranicznych produkowa
nych jest bez należytej kontroli. 
W  związku z tem Slużoa Zdrow ia 
zakazała przywóz do Polski 97 
rozmaitych specyfików-, w yrab ia
nych w Niemczech, F rancji, 
S zw ajcarji i na W ęgrzech

Sprawiedliwy poozial
urlopów  św iątecznych

P. prezps Rady M in istrów  wy- 
dał zarządzenie, aby urlopy, ktć-

w Poznańskicm, która — spowodu 
suszy n» jesieni rosu ub. w wielu '
miejbcach będzie prawdopodobnie caf , . llri„,-„i„
, . . „ rr mogą być udzielone funkeio-kowicie zaorana. Stosunkowo najgo- 1 .__________________    .
rzej przedstawiał się star zasiewów
w woj. wschodnich z wyjątkiem wo- 1
łyńskiego.

24.7g5 e m ig ra n tó w
z P o ls k i do P a les tyn y
J E R O Z O L IM A , 3.4. P A T . W  r. 

1935 przybyło do Palestyny 24.785 
im igrantów  żydowskich z Polski.

19 kw ie tn ia
odsłon ięcie  pom nika  

K ilińskiego
W niedzielę dnit- 19 kwietnia zo

stanie odsłonięty w Warszawie na 
placu Kj asinski-h. pomni k ku :zci 
bohatera powstania płk. Kilińskiego. 
W związau ł aioczystościam., »rg<. 
nizowany jest d< AV*i»*awy zjazd 
m ies zc za ń s tw a  polskiego z całej Pol- 
sn i zi lndywidualnemi kartami u- 
czestnwtwa U g i Popiorama Tu-ysty- 
U Kartv ta ćają prawo do 50% 
zr iżki kniejowej zt wszystkich mie„-

narjuszom naństwowym w  okre
sie nadchodzących św iąt W ie l-  
Kiejnocy, otrzym ali p ized  jwszyst- 
kiem ci, k tórzy nie Korzystali r. 
urlopu na św ięta Bożego N aro
dzenia.

U rlopy me pov uny przekra
cza dm 5, >d dnia 10 kw ietn ia 
d<- dnia 15 kw ietn ia  rb. w iączm e

w IfcfSeci w gtaw ien i a cło urlopów 
na Bc że Narodzenie, nie mogą 
być udzielane w  dwóch term.- 
nach.

Nabożeństwo błagalne
w  k o śc ie le  ś w . K rzyża
Dnia 6 4 r. b. o godz. 10  rano 

odbędzie się nabożeństwo w  ko-
scowoś/i FilsW, w ten sposób, że za ściele św. K rzyża  przed W ielkim

nn W aTSWWU nodrA-f*., _ \rirzftjazd do Wari zawy podróżny p)-> 
ci pełną cene bil ta, powraca za£ 
bezpłatnie. Ważność kart uczestnic
twa rozpoczyna się dnia 17 kwiet
nia i trwać będzie do dr i a 
kwietnia br. 22-go

Ołtarzem  celem uproszenia u P a 
na Boga przywrócenia przysługu
jących praw emerytalnych, na 
które zapraszają Em eryci, Eme
rytki i W dowy po emerytach.



Str. 4 ABC NOWINY CODZIENNE Nr. 9<ł

i t o i t k
K W IE C IE Ń MAUhod | mrh.

r t 5— 7 ) 18— 13

K S I fc Z Y C

ł i wschód J 'tttnuu

11 — 5i 3-35

P IĄ T E K i/i. dnia. Przybyli

1 3 - 6 5-24

D ziś : M atki B. b. 
Juto: św . Izydora.

9ŁA331%
lE A T K  W IE LK I: Dziś ,Faust".

W sobotę i w niedzielę wieczorem 
„Kwiat Hawaju"; w niedzielę o 3.30. 
„Roso Marie".

TE 1TR  N ARODOM Y : Dziś prem
jera „Spadkobiercy" Grzymały - Sie
dleckiego na jubileusz 30-lecia pracy 
artystycznej Mieczysławy Cwikltń- 
skiej. '

Jutro i dni następnych „Spadko
bierca". W  niedzielę o godz. 3.30 pp. 
„W ielki Fryderyk" z Solskim.

TE ATR  POLSKI: Dziś „Rodzina 
Massoubre" Deval'a z Junoszą-Stę- 
powskim w roli głównej.

W niedzielę o godz. 3.30 pop. „Zbu
rzenie Jerozolimy".

TE A TR  LE TN I Dziś wesoła i po
godna komfedjn „Pierwszy występ 
Janny" W. Ellisa.

W  niedzielę o godz. 3.30 „Raz się 
tylko żyje".

TEATR N O W Y: Dziś i dni następ
nych „Tosęa".

W niedzielę o godz. 3 pop. „To- 
•ca“ .

TE A TR  M A ŁY  Dziś i jutro ,Ro 
ko" Acharda z Gorczyńską w roli 
tytułowej. W  niedzielę o godz. 4 pop. 
„Niedobra miłość".

STULECZNY TEATR  POWSZE
CHNY : Dziś o godz. 7 wiecz. „Gol
gota" przy ul. Strzeleckiej U  0.3.

TE ATR  ATENEUM Dziś i co
dziennie sztuka W. O. Somina „Za
mach" z Jaraczem i Eichlerówną.

W  niedziele o 1I-J i 13.15 „Poga
danka o Piaście", przedstawienie 
Inst. Reduty dla dzieci.

iN S T Y T liT  REDUTY (Kopernika 
36/40): Codziennie o 8.30 „P ier
ścień W ielkiej Damy" C. Norwida.

TLATR  K AMERALNY: „Matura". 
TEATR MALICKIEJ; „Trafika pa

ni generałowej".
C YRU U k WARSZAWSKI (Kredy

towa 14) Dziś i jutro ..Ogrud Rozko
szy", nowa rewja (7.15 1( -a).

TEATR „W IE LK A  REW JA". Dziś 
i jutro komedja muzyczna „Całus 
i nic więcej".

W ARSZAW SKA SZOPKA POLI- 
TYC ZN A  (Cafe Club): Dziś i co
dziennie dwa przedstawienia o "jdz. 
7-ej i 9-ej.

Rozmowa z C tfi& iiń s M
W  olbrzymie, . ślepe podwórze 

wpada się jak  do studni.

—  Te  drzw i w  rogu? —  D zię 
ku ję ' —  Ciemnemi schodami w gó
rę, ciemnemi korytarzam i wgłab 
—  schodki, pokoik;, zakamarki, 
św iaty dziwaczne i m artwe, za
klęte w  strzępacn starych deko- 
racy j. Ku lisy. P lączę się w fa ł 
dach zw isa jącej draperji, poty- 
Kam się o mkieś rusztowanie, 
trącam  wym alowane drzw i, pro
wadzące do nikąd, na zawsze zam 
kmęte, przemykam Się wśród za
aferowanych ludzi —  i w idzę zda 
leka pokój. P rzez otw arte na kuli 
sy okna można za jrzeć  do wnę
trza, — jak ciekawski przecho
dzień, k tóry z u licy rzuca n iedy
skretne i natrętne spojrzen ia  do 
wnętrza cudzych mieszkań Zb li
żam się powoli, naraz wszyscy w 
„poko ju " rzucają się dc okien i do 
drzw i z okrzykam i:

—  Jedzie ! id z ie ! zbliża s ię '...
Zatrzym uje się szalenie zażeno

wana. No, bo przecież umow.łam 
się tylko z P. Ćwiklińską, a tu tak 
wygląda,, jakby wszyscy na mnie 
czekał' To  barazo milo, a le prze
cież...

N ie, nie na mnie czekali. To  
w łaśnie do Samosęków przyjechał 
„Spadkobierca". W ita ją  go w sta- 
ry ls  dworze, przyjm u ją go z honc- 
ram , —  i pan S.ekierka, i Antoni 
i pani Katarzyna.

Pani Katarzyna, urocza i ja sn o 
włosa, ma dowcipny nosek, zdzi
wione, niebieskie oczy i głos, któ
ry  z każdego słowa rob; arcydzie
ło wdzięku i lekkości. K tóż z taką

czwartek, sobota, niedziela 
M OPERZE

K W IA T  H A W A JU
Grudzińska, Paczkowski, S. ere- 
pańska, Korolkiewicz, I ,oda Hala

ma Szczepański, 
piątek

FftUiT Z Ruf* WALPUR6I
wyst. gość. Zygm. ŻalesLmgo Fe- 

dyczkowska, Raczkowski, 
n i e d z l e l d  3 . 3 0  p p .

t e  O  S E  l * I A R I C
Szczepańska, Łuczyński

Wypadki i ktadzeżt
W  marcu targnęło się na ły d  129 cze. Właściciel sklepu, Walenty’ Fur-

maestrją potra fi prowadzić djalo- 
gi, —  jak  nie pani, Ćwiklińska? 
I  pomyśleć, że m ogła była nie zo
stać artystką ! Bo —

A le  to ju ż opowiada sama „ju - 
b .latka" Trudno jes t tego sedziwe 
go słowa „ju b ila tka " używać w 
stosunku do pięknej, pełnej życia 
i wdzięku kobiety, ale skoro ju t 
jubileusz —  to musi być i ju b ila t
ka. N iechże jednak pozostanie w 
cudzysłowie, do trudno uwierzyć, 
żeby to było naprawdę —  żeby ta, 
nietylko jedna z najznakom it
szych, ale i Z najm ilszych a rty 
stek, m iała trzydzieści la t pracy 
scenicznej za sobą.

Gdy chw ilowo na scenie obec
ność je j  jest żbęuna, p. Ćw ik liń 
ska za kulisami chodzi tam i na- 
pow rót i opow iada:

—  Rodzice nie chcieli myśleć o 
teatrze dla n iej, bo dość ju ż  tego 
teatru w  rodzin ie. Cała rodzina 
T rapszów  —  to byli stawni akto
rzy. W ięc  Danna M ieczysława mia 
ła być od teatru zdaleka —  na j
pierw  pensja, a potem jak ieś so
lidne za jęcie, jak  dla panienki z 
doDrego aomu wypada. A le  dzie
dzictwo krw i je s t silne, nie moż
na mu się oprzeć, dokonuje swe
go dzieła, wbrew  wszelkim  rozważ 
nym obliczeniom . Panna M ieczy 
sława chodziła solidnie na pen
sję, aż tu któregoś dnia o jc iec 
dał je j do przeczytania ftagm-ini 
jak ie jś  ro li. Przeczyta ła , —  a o j
ciec w  krzyk, woła do m atu j: — 
A le ż  ona ma ta len t! — I zaczęła 
się d-umewa edukacja aktorska. 
Po tygodniu studjowam a roli, 
młodziutka, św ieżo kreowana a r
tystka, zagra ła  Helenkę w  „G ru 
bych Rybach" w Teatrze Ludo
wym na C iepłej. T rem ę m iała ta
ką, że jak przez mglę słyszała sło
wa, wypow iadane na scenie, które 
poprzedzały je j w ejście. N og i pod

n(ą om dlewały, w ustach zaschło, 
m iała wrażenie, że nie będzie mo
gła przem ówić słowa, że nie ruszy 
się z m iejsca A le  gdy odpowiedni 
moment nadszedł, język  się roz
w iązał, i nogi okazały się posłusz
ne rozkazom —  Poszło dobrze, tak 
doorze, że odrazu została zaanga
żowana do teatrów  rządowych. 
Grała kolejno w  operetkach w 
farsach diam atach, mówiła i śpie 
wała naprzemian. Potem pojecha
ła na poważne studja wokalne do 
Paryża  i spowrotem w róciła  do 
W arszawy, skąd w yjeżdżała  tylko 
na gościnne występy. A le  praco
wała zawsze tylko w  stolicy.

Ta  trema, która opanowała ją  
przed Dierwszym występem, nie 
opuszcza je j dotąd. Zawsze taka 
trema. —  A  najbardziej to teraz, 
przed jubileuszem, kiedy cnciała- 
by zagrać najlep iej, najpiękniej.

—  Bo wszyscy dla minie sa ta 
cy dobrzy, takie piękne rzeczy o 
mnie piszą i mówią, Ze chciała
bym z siebie dać najw ięcej, 
wszystko, na cc mnie stać, zagrać 
tak, jak  n igdy dotąd —  mówi pa
ni Ćwiklińska uśmiechnięta i 
chce jeszcze coś pow iedzieć, ale 
ktoś chwyta ją  za rękę, pociąga 
za sobą i w o la :

T era z  pani —  p rędko ! z lew ej 
strony pani wchodzi.

Już zniknęła. P rzez okno widzę, 
jak  pani Katarzyna plącze, śm ieje 
się. jak  w yznaje swą m iłość dzie
dzicow i Samusęków, jak  W ęgrzyn  
piękny dziedzic decyduje, ze..

Nie, nie pow iem nic w ięcej. J 
P rzec ież  i tak każdy musi zoba
czyć Ćwiklińską w „Spadkobier 
cy“ . Od dziś, proszę państwa, w 
Teatrze  Naroduwym. A  dziś wstęp 
dla wybrany ch —  bo to św ięto te - ( 
atru —  juuileusz w ie lk ie j artyst
ki. •

S te fan ja  Szurlejówna

Lcsy Rady Szkolnej
m st. W arszaw y

nsób w tem 35 zmarło. W wy pankach 
samochodowych lab motocyklowych 
zabito 2 osoby, w tramwajowych 3 za 
bite, kolejowych 1 osoba zabita. Sia- 
bójstw i morderstw popełniono 6. 
śmierć przy pracy poniosła 1 osoba 
Wskutek zatrucia gazem, czadem, 
poparzenia i t d. zmarły 3 osoby. Z 
braku opieki śmierć poniosło 1  dziec
ko. Ogółem w marcu zginęły tragicz
ną śmiercią 52 osoby.

Zamachy samobójcze. Na ul. W io
ślarskiej 4 zatruła się ługiem 20- 
kilkuletnia kobieta nieustalonego na
zwiska. Zmarła ona w szpitalu.

Wyrodna matka. Przy ul. Miłej 45. 
podizucono dwoje bliźniąt. Policja 
poszukuje wyrodnej matk\

Włamanie. Za pomocą wyrwania 
kłódek i podrobionych kluczy dosta 
li się dn sklepu z wyrobami skorza 
nemi przy ul. Żorawiej 17 włamywa-

JUBILEUSZ T. ORTY.M l
W  n edzielę 5 bm. o 12 W poł. i o 

4 pop. w „Cyruliku" (Kredytowa '4 ) 
odbędzie sie ubileuszowe przedsta
wienie z okazji 2u-lecia pracy arty
stycznej, autorskiej . społecznej dy
rektor- teatru dla dz.eei Tym teu- 
sza Ortyma. Całkowity dochud z 
przedstawień przeznaczony jest na 
t ele społeczne.

Protektorat nad jubileuszem objął 
p. minister generał di. P.oman Go- 
ecki. Twórca i pionier teatru azie 

ciecego w Polsce, Tymoteusz Órtym 
zasłużył sobii na sympatję i życzli
wość piacą swą rzetelną i ofiarna. 
Ulubieniec dzieci obc' >dzl jubileusz 
dając dziatwie widowisko p t. „Baśń 
— Legenda — Prawda". Na program 
złoża sie fragmrnty ze sztuk „śnież
ka . Tomcio Paluch" Pan Twardow
ski na księżycu" i „Si rdma Góra". 
Udz.al bierze cały zespół j balet He
leny Jasiewicz. Ci ny rriejsc zwykłe 
Bilety w „Cyruliku" i „Orbisie".

mański oblicza straty na 6.500 zł,

Zderzenie. Przed domem Nr. 74 
przy ul. Grochowskiej samochód cię
żarowy, prowadzony przez szofera. 
Piotra Sawickiego (Lublin, l ubar
towska 5A ) wpadł na wóz chłopski 
Konie zostały zabite. Winę ponosi 
szofer za zbyt szybką jazdę.

Komornik na weselu. W maju r 
ub. Feliks Murawski właściciel do
mu (Towarowa 50), majai do d - 
brania należności od małż. Gold- 
sztein, właścicieli domu przy ul Za
menhofa 36, przybył z komornikiem 
na wesele córki Goldszteinów z Her- 
szem Fajnem i zaaresztował młodej 
parze brylanty i koszu, wnosi i. 
Obecnie sąd skaza' małż. Goldsztmr 
i zięcia na karę w ;ęzionia po 6 mie
sięcy każdego, za udowodnione im 
oszukańcze przep.sanie dochodu z 
komornego na zięcia Fajna.

Wybicie szyb. Władysław Kraw 
czyk, krawiec w ciągu ostałnich 3 
miesięcy wybił 3-k otnic szyby w y
stawowe w kawiarni „Przystań" 
(Nowogrodzka 30). O wypadku za
meldowano policji.

DLA DZIECI, PRZEDSTAW IENIE  
IN STYTU TU  REDUTY

Inst;,tut Reduty, pod kierownic
twem J. Osterwy, pragnąc jaknuj- 
szerszym masom dzieci udostępnić 
przedstawienie p. t „Poda1.! 1 
Piaście", K. Jeżewskiej, urządza 
dwa pokazy tej sztuki, w niedziele 
5-go kwietnia u godz 11 -ej o godz 
13-ej m 15 w Teatrze ATENEUM  —  
Czeiwonego Krzyża 20.

Treść sztuki to walka Piasta i 
kmieci —  z okrutnym księciem Po
pieleni. Piastowi pomagają prasło
wiańskie bogu Przeć oczami i  :i..»ci 
przesunie się barwny korowód. Piast, 
Rzep cha, Popiel, rycerze, bogi, Do
mowy i ubeżęta.

Sztukę wyreżeserowała M. Dulęba.

W  związku z zapowiedzianem co
fnięciem subwencji przez Zarząd 
Miejski na działalność ogóiną Rady 
Szkolnej m stoł. Warszawy, wczo
raj odbyło sie nadzwyczajne poste, 
dzenie plenum rady, na którem wy
dział wykonawczy złożył definityw 
nie swoje mandaty jako członków 
wydziału i Jako członków rady, poda
jąc następujące motywy:. Zważyw
szy, że:

1 ) wobec braku własnych, ustawo
wo zabezpieczonych funduszów, Ra
da Szkolna m. stoi. Warszawy o ty
le tylko mcze wypełniać- swoje za 
dania, c ile darzą ją poparciem ii- 
nansowem państwowre i samorządo
we urzęd> i instytucje, zaintereso
wane działalnością Rady, 2) wszyst
kie, poza subwencją ogólną Zarządu 
Mie jskiego, notacje, otrzymywane 
przez radę od wiadz i urzędów na 
dożywianie, akcję letnią, świetlico
wą itp. mają charakter funduszów 
specjalnych, przeznaczonych na ści
śle określone cele (opancerzonych), 
3 ) tylko subwencja ogólna, przyzna
wana przez Zarząd Miejski, mogła 
być użyta na administracje ( perso- 
nalja i wyuatki rzeczowe), co zre
sztą do 3l marca b. r. nic było do ■ 
tąd nigdy przez Zarzad Miejski 
kwestjonowane, 4) prowadzenie o

wawczy nie widzi możności d a ls z e g o  

wykonywania swych obowiązków’, 
wydział wykonawczy postanawi: 
przeto:

1 ) złożyć z dniem 1 kwietnia b. r. 
swoje mandaty członków - wydziału 
i członków Rady SzKoinej, 2) zav.ia- 
domić o tem niezwłocznie p. kurato
ra warszawskiego okręgu szkolnego, 
3 ) podać tę uchwałę do wiadomości 
plenum rady na specjalnie zwolanem 
posiedzeniu oraz do Wiadomości o- 
piek szkolnych.

Plenum Rady Szkolnej, uznając 
słuszność motywów wydziału wyko
nawczego, zmuszone było przyjąć je 
go rezygnację.

3  w .a s ia
DELEGACJA CENTRALNEGO ZW 

FELCZERÓW 
przyjęta była w Koro. Rządu, gdzie 
przedstawiła uchwały niedawno od
bytego zjazdu felczerów Między in. 
delegacja poruszyła sprawę uprawia
nia praktyki lekarskiej przez osoby 
nieuprawnione nieprzygotowane do 
tych funkcyj i nieniające odpo>\ 
niegc cenzusu, których działalność 
rozwinęła sie ostatnio bardzo, stwa- 
warzając z jednej strony poważną 
konkurencję dla felczerów zawodo
wych, z drugiej zaś wytwarzając nie
bezpieczeństwo dla chorych. Pseudo- 
felczerzy uciekają się nawet du oso
bistej reklamy, używając tytum fel- 

tak dużym zasięgu lośc.jwym agend jzerów oądź w katalogach telefonicz- 
rady, jak w r. b. (27.000 dożywia- , ny:h, badź na szyldach itp.

J PR ZE D ŁU ŻE N IE  ULU W PODAT
KU, W IDOW ISKOW YM  W K INACH  

Wobec tego, że now’y statut poda„- 
ku od publicznych zabaw, gozrywek i

CHORE N E R K I to zepsuie filtry organizmu...
O ddają bowiem  one pęcherzow i 
mocz źle przefiltrow  any, w p ływ a
jąc przez to zatrucie organizmu 
wskutek niewydalania zeń szkód-, działania.

nych dzieci, 128 świetlic, kontrola 
obowiązku szkolnego 150 tysięcy 
dzieci, nadzór nad 160 opiekunami 
szkolnemi, ruch 95 kompletów bibl- 
joteoznych itp.) z należytą dokład
nością i kontrolą jest możliwe tyłku 
prty takim aparacie biurowym 
(zmniejszonym we wrześniu 1934 r. 
do minimum), jakim rada szkolna 
rozporządza w obecnej chwili, 5) 
Zawiadomienie prezydenta miesta z 
dn. 30 marca b. r„ zapowiadające 
całkowite cofnięcie subwencji na 
działalność ogulną rady w okresie 
budżetowym 1936/37 stawia radę

ską Ortosiphoniae o w łasnościach )r7ed koniecznoślcą likwidacj- z dn. 
moczopędnych : uezynfekcy jnych ^  kwietnia posiadanego aparatu 
pobudzają nerki lo  praw id łow ego administracyjnego, a co zatem ,dzie

liwych substancy.i. Z ioła M gr W o1-1 cierpieniach
Stosuje s ’ ę je  przy 

ni rek, m iedniczek
skiego ze znak. ochr. „U R O S A " j nerkowych, pęcherza i wnszelkich
zaw iera jące rzadką roślinę indyj-1dolegliw ościach  dróg moczowych ( j na skUtek powyższej decyzji Za 

W ytw órn ia  M A G I S T E R  W O L S K I  Warszawa Złota 14 ] -zadu Miejskiego, wydział wych©-.

likwidacji swej działalności, jako or
ganu samorządu szkolnego stolicy, 
6 ) wobec sytuacji, jaka wytworzyła
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CENY PRZYSTĘPNE

widowisk nie wszedł jeszcze <v życie 
dniem 1 kwietnia .prezydent mia

sta przedłużył stosowanie dotychcza
sowych indyvudualnych ulg w podat- 
Ku widowiskowym w kinach do 30-go 
kwietnia ewentualnie do chwil'- wej
ścia w życie nowego statutu

N IELEG ALNE  ZAK ŁAD Y  
FRYZJERSKIE 

Starostwo Grodzkie Frasko-War- 
szawskie opieczętowało narzędzia w 
nielegalnie otwartych zakładach fry z 
jerskich Mirjem Mazowieckiej przy 
ul. Zabkowskicj 11 i Rojzy Kowadło 
przy ul. Wileńskiej 25 Tak naprz. 
pierwszy zakład istr.ial przy sklepie 
kolonjalnym.

PIĄTEK, DNIA 3. IV.
6.30 „Kiedy ranne...” 6.34 Gimna

styka”. 6.50 Muzyka ( dI.). W  przer
wie o godz. 7.20 Dziennik po,:. 7.50 
Program na dzień bież. 8.00 Audycja 
dla szkól.

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
z wieży Marjackiej w  Krakowie 12.03 
Dziennik połudn. 12.15 Aud. dla szkól 
p. t. „Jak gwiazdka śniegu kioolą wo
dy się stała" —  Ewy Zarembiny, 
z ilustracją muzyczną Wt Macury. 
12.40 Muzyka salonowa (pt.). 13 i0 
Chwilka gospod. domowego. 13.15 
„Z  rynku jracy” .

15.15 Wiad. o eksporcie 15.20 Prze
gląd giełd. 15.30 Koncert w wyk. 
reżyserji Lecna Schillera 
Kwartetu Salon. Rozgłośni Krakow
skiej. 16.00 Pt gad dla churych w opr. 
ks. kapelana M Rękasa (ze Lwowa) 
16.15 Konc Ork. T. Seredyńskiego 
(ze Lwowa) 16.45 „Przyroda w kwie
tniu’ —  pogad. dla dzieci st. w opr. 
St. Sun ińskiego. 17 00 „Skarby Pol
ski” : „Człowiek na ziemiach naszych’ 
„Na południowo-wschodnich kresach” 
odczyt, wygł prof. C- Jędrzejewiczo- 
wa. 17.15 .Minuta poezji” : nowe
wiersze K Wierzyńskiego. 17.20 Wie
niec pieśm ludowych Uąskich w wyk. 
Chóru mieszanego Stow. Kolejarzy 
Śląskich (z  Katowic). 17,50 Poradnik 
sport
18.00 „śladami Janosika” —  audycja 
St. Roya ( t  Po z lania). 18.30 Pogad 
atkualna. '8  40 Progr. na dz. nast.
18.50 Pogad. społeczn- 18.55 „Skrzyn
ka roln.” —  inż. W. Tarkowski. 19.05 
Koncert reki. 19.35 Wiad. sportowe.
19.45 Komunikat śniegowy z Krako
wa. 19.50 Biuro Studjów rozmawia ze 
słuchaczami P. R. 20.00 Koncert sym
foniczny. Wyk.: Ork. P. R. pod dy . 
M. Mierzejewskiego i imre Stefan.a. 
(tortep.). G. Haer.de!: Concerto gros- 
so D-dur F. Mendelssohn: Symiunjn 
a-moll (szkocka) — wyk. ork. Fr. 
Liszt: Koncert fortepianowy A-dur — 
wyk. z tow. ork. I. Stefamai. Z. Nos
kowski: Siep poemat symfoniczny —  
wyk. urk. Fr. Liszt: Cć lLiaue cbarnour 
i Funerailles —  wyk. I. Stefamai. Fr. 
Liszt: Preludja, ooemat symfoniczny
—  wyk. ork Pogad. wstępną w.,gł. 
K. Regamey. W  przerwie o godz. 20.5C 
Lteiennik w .tez., oraz „Oorazki z Pol
ski współcz.” 22.30 „Skrzynka techn” 
red W. Frenkiel. 22 45 Wiad. meteor, 
dla żeglugi pov. ieirznej. 22 50 Muzyka 
lekka i tan. (pl.).

Sobota, 4 kwietnia 1936 i
6.30 „Kiedy ranne..." 6.34 Gimna

styka. 0.50 Muzyka (pi.) W  przer
wie o godz. 7.20 Dziennik por. 7.50 
Program na dzień bież. 8.00 Aud. 
(llćL szkół.

11.57 Sygnat czasu. 12.u0 Hejuai z 
W ieży Marjackiej w Kijakowie. 12.03 
Dzień, połudn. lz .ló  Przegląd roln. 
prasy —  mż. I. Niewodniczańska, (z  
wdlr.a). 12.25 Koncert Ork Karrerai- 
nej (z  Wilna). 13.10 Chwilka gosp. 
domowego.

14.30 Muzyka salon, w wyk. Kwin
tetu H Adamskiej, ora; piosenk. v 
wyk L  Szczepańskiej i Astora (pl.)
15.00 „Siwre włosy” —  legenda A. 
Górskiego. 15.15 „Nasz handel nor- 
ski“ 15.20 Przegl giełd J-5.30 Kon
cert Zespołu Salonowego Pawła Ry- 
nasa: 16.00' Lekcja języka frane. —  
lektor L. Roąuigńy. 16.15 Teatr W y
obraźni: słuchowisko: „Kasia i Ma
rysia w cyrku" S. Dietrichówny dla 
dzieci. 16.45 „Cala Polska śpiewa"
— aud. poprow. prof. B, Rutkowski.

17.00 n a b o ż e ń s t w o  z  o s t r e j
BRASU* W W ILN IE . K A ZA N IE  
W YGŁ. KS PROF. WŁODZIM IER/ 
PILCHOW Skl. J 7.50 „Mówmy o 
prowincji" „Upośledzona prowincja"
—  pogadanka wygi. dr. Henr” k Rot 
bart. 13.00 Pieśni w tvyk. E. Płoń
skiego (baryton). 18.25 Miniatury 
muzyczne w wyk. Kwartetu Smycz
kowego (ze Lwowa) 18.40 Brzeg'ącl 
wydawnictw — prof. II Moś icki.
18.50 „życie kult. i arc afeoUcy". 
18.55 Prog.am na dzień nast. 19-Ou 
Koncert reki. 19.35 Wiaa. sport.

20.00 Muzyka lekka. Wyk Mała 
Orkiestra F. R. i A. Wasiel (śpiew).
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
„Ur.acck śląski" —  w’ygłosi poseł 
Kopeć (z  Katowic). 21.00 Audycja 
dla Polaków zagranicą: „Jasna U -  
”a“ w oprąc. J. Konieczne! 21.30 ,Ku 
kulka wileńska" aua T. Bujniekic- 
gi i Wiktora Truścianko, w oprać

muz J. Świętochowskiego (z  W il
na). 22 00 „Sen na wystawie obra
zów" — audycja osnuta na poraż
kach wysra.wy M. Mussorgskiego 
23.00 Wiad. meteor, dla żeglugi po
wietrznej. 23.05 Lekka muzyka sa
lonowa w wyk Malej Ork P R

A P O L L O : „ E s  a “
A T L A N T IC : „K a p ita n  B lo o d "  
Z M O R : PocałuneK przed lustrem ”  

i „K obieta O rchidee”
A C R O N : „N ęd zn icy . P a ry ż  w © f. 

niu“ .
A N T IN F A : „C o raz  w y ż e j"  i

„ H ra o ia  M onte C h risto " .
A D R JA : „P o tw ó r"
A S :  , ,J id ik a “  i „ Jó z e f  w E g ip c ie " .  
B A Ł T Y K : „W  c ien ir  g ilo ty n y ". 
B I S :  „P io tru ś  i m ałżeństw o z o- 

g lo sz e m a” .
C A SIN O  „D z is ie jsz e  c z a sy " .
CORSO „K ocham  w szystkie kobie

ty”  i -ewja.
C A PTT O L: „W ielki C zarod zie j” 
C O iuG SEIJM  ^ d u ż e ): „D aw id  Cop- 

p e r iie ld " .
C O L O SSE U M  M A ŁE B u n t  zwie- 

n ą t - ” i dodatki.
C Z A R Y : „Całe m iasto  o  tem tnó- 

w i“ .
E U R O PA : „Z łotow łosy  B .z d ą r " .  
E L l T E : „8  godzin  D ra  M o rg a n a ",  

„ Ś » 'ia t  się  śm ie je " .
C R 4:.,G aoin et figur w oskow ych”  i 

.Kobieta T arzan ”
F1LHARMONJA „Je j ekscelencja 

t a b ł  a ” .
FO R U M - „Zapomniany C złow iek" 

i „ P io tru ś " .
F L O R Y D A : „ L e g jo n  n ie u stra szo 

nych”  i „ N a s i  chłopcy m a ry n arz e ".  
F A M 4 „O sk arżam  cie m a tk o ".  
H O LLY W O O D : „N oc na ^ ra n sa ;  

łantyku". Na scenie rew ja z  K. Hanu- 
szen.

H E LIO S: .Kucha, tylko m n ie '. 
IT A L JA : .K ocham  w szystkie  kc.. 

b iety '.
K IN O  P A R  ŚW . a N D R Z E Ja : 

„P rzeor K ordecki — O brońca C zęsto
chow y".

K O M E T A : „G ab in e t f ig u r  w osko
wych i rew ja- ;

L O P : „O sta tn ia  se re n a d r "
M ARS ..W bcuśL
M I E JS K I E :  „C złow iek , k tó ry  ro z

bił bank w M onte C ar lo " .
M EW A  „ N a sz e  S łon eczko " i

„Spe łn ion e  S n y " .
M E T E O R - „K w .ic ia rk k  z  P ra te -  

ru "  i „S k a n d a le  m ilion erów " 
M A S K A : „S zczęśc ie  n a u lic y "  i

„W ielkie  w yd arzen ie".
M UCHA: .jesiem  zbiegiem ". „Całuj 

.Tir : ieszcze” .
M A JFST1C : „M ałżeństw o na bez

drożach ” .
j NOW'A T O M B O L A : „D la  ciebie

śp iew am ” i „U iojony  św ia t".
OKO P R A S K I E :  „N a p a d  n a K o t  

g o "  i dod.
| P E T IT  T R A N O N : „N a az e  ałonecc.

ko“  i „N iedokon czoi.a  1 / m fo n ja "
| P O P U L A R N Y : „P o jed y n ek  ze
śm ie rc ią ", rew ja .

PA N  „ P a n  T w ardow ski".
P R A G A : „K och am  w szy stk ie  ko

b iety ".
RIALTO : „Czarny Anioł".
R A J :  „K się ż n ic z k a  przez 3T Ani". 

„Rycerze Stepu".
RIINA: „W yspa Sk arb ó w ” , „Esk .*

m o".
R O M A : „M etro p o litan ".
R O X Y : „P o ż a r  n ad  W 'ołgą“ , „K a -  

r io k a” ,
S F I N K S :  „B u rła k  z nad  W o łg i" ,

rc»  ja .
SO K Ó Ł : .Noc w ese ln a”. 
S T Y L O W Y : „B o u n ty " .
„ŚW1 A T O W ID ": „M ieczn a D ro g a "  
ŚW IA T : „K ariera".
TON . , C hińskie, m orza". 
U C IE C H A : „N ie  odchodź ode

m nie"1.
U N JA : W esoła rozw ód ka", rew ja .

MCBLE 109 U rt ssieczme, 
prześliczna

sypialnia, stołowy, gabinet sicrom- 
| niejszy 50. Nowy-Świat 30, róg Pie- 
raekiego.

Fontainebleau w  Warszawie
Budowa gmachu di?, ambasady francuskiej

o t r z y m a ła  g o d n ą

Zmarli
Jadwiga Bożydar-Poduorodeńska, 

1. 84, w Warszawie; Kazimierz Plisz- 
ezyń.-ki, emeryt PKP, w Warszawie; 
Konstanty Żmigrodzki, 1. 59, w W o
łominie; Mai ja  z WłocutówsKieh Gra
bowska wdów i, 1. 80. w Warszawie; 
Marja Eugenja % Daszewskich Ha- 
nuszowa 1 40 w Warszawie; Wmee- 
ty Ciechanowski, inż. mech. 1. 64, w 
Warszaw ie; Aleksander Maciejczyk, 
student Politechniki, 1. 32 w Warsza
wie; Helena z Borkowskich Spitz- 
barrłrowną, 1. 24, w Warszawę ; Ma
rja z Wrónlewskich Lubicz-Nawroc- 
ka, 1. 35, w Warszawie;

Po okresie intensywnych robót 
wewnętrznych., prowadzonych bez 
przerw y w  okresie z.mowym, na 
ukończeniu jes t budowa gmachu 
dla ambasady francuskiej na tere
nie parku F rascatti przy ul W iej- 
skiej Jak wiadomo, w tym celu 
przebudowywany jest od dwóch 
lat dawny pałac Lubom irskich o- 
raz dobudowywane dwa skrzydła 
boczne dostosowane arch itekto
nicznie do przebudowywanego pa- 
łai u, przypom inającego Fon ta i
nebleau pod Paryżem .

Obecne roboty wewnętrzne w y
kończone będą w  ciągu lata r. b., 
peczem nastąpi uporządkowanie 
otoczenia. Bkihoty wykonywane są 
znacznym nakładem kosztów aby 
przyszła siedziba ambasady fran 
cuskiej oraz wszystkich zw iąza
nych z n ią urzędowych przedsta
w ic ie lstw  rządu francuskiego w

U K A R A N IE  A W A N T I R N IK A  
Starostwo Grodzkie skazało n; 3 

tygodnie bezwzględnego aresztu Wła
dysława Wieczorka, zam. przy ul. Ry
bnej 4 za spowodowanie awantury na 
ul. Grochowskiej i stawienie oporu 
funkcjonarjuszom P P.

W arszaw ie, 
szatę.

Oprócz otoczenia parkowego, 
nowy gmach wychodzi f r o n t e m  na 
zaprojektowaną uncę N a  S k a r p ie ,  
która jest obecnie u r z ą d z a n a  n a  
tym odcioKu.

„Panowie w cylindrach1
w  k in ie  „E u ro p *"

Już dziś w kinie „Europa" iNowy 
Świat 63), o godz. 20.30 odoędzic się 
się poraź pierwszj w Warszawie u- 
roczysta premjera filmowa j t. „ba
nowie w cylindrach" (Top Hat). Do. 
chód z przedstawienia przeznaczonj 
jest na iundusz zapoir jgowy S mdy- 
uaiu Dziennikarzy Warszawskich 
Na premjerę Drzybędą pi zedstawi- 
ciele rządu, dyDiomacj-, świata .o- 
warzyskiego stolicy. Niedawno odby
ła się premjera tego filmu w stolicy 
Szwecji w Sztokholmm. Zaproszeni 
goście ze św lata urzędowego przy 
byli na tę premjere w cylindra :h, 
jedynie premjer socjalista Ransson 
zjawił się na tę uroczystość w czap
ce..

Bilety do nabycia za okazaniem 
zaproszeń w kasie przy wejściu 
Przedsprzedaż be złów w kinie „Eu ■ 
ropa" dzisiaj od godz.* 12 -ej w połu
dnie do 14-ej.
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P r o k u r a t o r z y  l a  d a j ą  k a r y  ś m i e r c i

Obrońca pros; o uniewim Jenie Grzeszolskiego
M

\Y dalszy®  ciągu swego prze
m ówienia prok Suski powołuje 
się na słowa oskarżonego: „Je
ztero niewolnikiem  m ojej w oli —  
m ówił oskarżony —  która łamie 
wszystk ie przeszkody, nie wysila 
się na drobiazgi życia domowego, 
lecz zaobywa energję na urzeczy 
w istn ien ie wszystkich ce lów ". Na 
podstaw ie tych założeń życia 
wych—  m ówił prokurator — nie 
trudno przyjść do wniosku, że 
oskarżony um.tal łatwo i bez skru
pułów usuwać wszystkie prze
szkody.

Jakie św iadectwo w ystaw ił o j
cu śp. Jerzy Grzeszolski, który w 
swo.m pamiętniku p isze: „P o
śm.erei m atk ’ jes t mi źie i smut 
no O ieicc brutal, fa łszyw y, obłu
dny, chytry i podły. Czasami do
bry, ale tylko czasami. Dziwne 
jes t ten o jciec Koc ham go jak o j
ca. aie nicnaw.dzę, jako krzyw 
d z ic ie l* ". Tak i jest ten o jciec, 
który powinien był być dzw igm ą 
moralną d l*  dzieci po śm ierci 
zony,

—  Grzeszolski nuał Staeiwm - 
f-ką —  m ów ił dalej prokurator —  
która była złym duchem skryto
bójczej zbrodni. Staciw ińaka jest 
kobietą zła i mściwą. Pragnęła 
w yjść zamąż W iedziała, jak ie  
uczucia żyw ił Grzeszolski do niej. 
i postanów iła oderwać go od ro
dziny. Stąciw ińska nie uległa jed 
nak Grzeszolskiemu. by tembar- 
dzie j go podniecić i wzbudzić wT 
mm decyzję  do czynu. U daje się 
to je j.  Pew nego dnia nugle umie
ra Annr Grzeszolaka. Główna 
przeszkoda została w ięc usunię
ta, a le ży ją  Jeszcze d z ls ti, które 
za ję ły  wobec Staclw jńsk iej w ro
gie stanowisko. Grzeszolski nie 
zawaha! się zgładzić swoje dzie
ci, przypadkowo tru jąc także 
.•iłutącs. To  był g łów ny motyw 
zbrodni, a drugim  motywem była 
chęć w yrw an ia  *ię  ze środowiska, 
Które było mu obet i którego n!e- 
U *w idzil..,„

—  Ograniczam  się tylko do 
ORjuwicp<a- tła te j sprawy. M eri
tum pozostawiam  swemu następ
cy. Pragnę jedyn ie dodać, że na 
ła w jt  osk a rżon ych  siedzi p rze 
stępca, którego nic nie byjo w 
stanie zaw rócić  z te j strasznej 
drogi, a w ięc przestępca na jgroź
n iejszy dla poiządku publiczne
go Ręka karząca spraw ied liw o
ści wskaże mu. że niema zbrodni 
bez kary, a w tym wypadku kara 
musi byc najwyższa i w spółm ier
na do w iny, bez uwzględnienia 
jskirhkolw  tek okoliczności łago
dzących

—  Proazę o na jw yższy wym iar 
kary —  zakończył prok. Suski

Skolei przemaw.fll pros W e- 
w ióra. D robiazgowo op isu je on 
przebieg choroby Jerzego i Lu 
cyny Grzefezolfkich. Dowodzi, że 
obecność u lu  w  organizm ie dzie
ci w sta ła  bezspornie stw ierdzo
na i to w  dawce śm iertelnej.

Prokurator stw ierdza następ
nie, że z zeznań wszystkich świad 
hów, zarów no kórz- st nych jak  i 
niekorzystnych dla oskarżonego, 
m ożn i było wysnuć wniosek źe 
nikomu innemu nie m ogło zależeć 
na śm ierci dzieci, a Grzeszolski 
był- skłonny do popełnienia tej 
zbrodni.

Osobny rozdzia ł stanowi św a- 
dek Cabaiówna, która jes t mimo- 
\ olną o fiarą . N ie  ulega wątpl - 
wości, że Grzcszolski utrzym y
wał bliższe stosunki z Cobajów- 
ną. czem tłumaczy się je j wstj ,-.r- 
m ięźliwość przy składaniu 
znuń.

—  W szystko wskazuje na 
Grzeszolskiego —  mu wił prok. 
W e w ióra w zakończeniu — 
wszystkie poszlaki dowody prze- 
m aw.ają za tern, że zbrodni doko
nał oskarżone. A  jeś li on jest 
ohydm  m mordercą własnych 
dzieci, jedna może być tyilu.* kara 
—  najwyższa, jaką przew iduje 
nasze prawodawstwo.

Następnie zabrał glos rzecznik 
powództwu cyw ilnego z ram ienia 
rodziny Bugajów adw Pawełek.

—  Pożyc ie  Grzeszolskiego z 
p ierwszą żoną, która miul.-t n i«- 
znsjiukujonc potrzeby macierzyn- 
*k ie. nie mogło dać żadnego zado
wolenia Grzeszolskiemu. Dążyła 
ona do poziomu ż jc ia , gdy 011 dą
ży ! do pionu. O dw róci! sie od żo- 
nv, kied\ Doiawila sie S taciw ip-

Nie jestem winien” — wota oskarżony
6ka, W idzie liśm y ją  tutaj —  mó
w i powód cyw iln y  —  ale niech 
pozory nikogo nie mylą. Jest to 
dziecko prawie, kobieta o w yg lą 
dzie laiki, ale ma scrc-e z żelazo- 
betonu. Rozpoczęła f l ir t  w roku 
1929, a w ir. 193-1 była jeszcze 
dziewicą. Dowodzi to, że umiata 
sobie dawać radę w  najtrudn iej
szych sytuacjach życiowych. Sta- 
ciw ińska trzymała się zasad} 
„K ap ita ł zebrać, cnotę oca lić".

Adw . Paw ełek  mówi dalej o 
tem jak ie skutki w yw arła  znajo 
mość Grzeszolskiego ze Staciwiń- 
ską. On musiał mordować, by 
zdobyć tę kobietę Po nagłym, ta
jem niczym  zgonie żo.jj . do domu 
Grzeszolskiego weszło zielenc- w i
dmo talu. Była jedna osoba, która 
n iew ątp liw ie w ie wszystko i mo
głaby wszystko pow iedzieć. Tą 
osobą jes t Cabaiówna. \le to by
ła żebraczka m iiości. Kocha ona 
Grze izolskiego po dzień d z is ie j
szy i nie wydała tutaj sw o je j ta
jem nic;

W  końcu adw. Pawełek zasta
nawia się nad zagadnieniem , czy 
Grzeszolski mogl zabu-. swoje 
dzieci. Tw ierdzi on, że Grzeszol- 
ski nigdy nie był ojcem  w e w la- 
śeiwem tego słowa znaczeniu. 
Dzieci były dlań zupełnie obce i 
dlatego otrucie ich nie spraw iło 
mu w ic ie  trudu. Zakończył on 
su-oję przemówienie. cytatem 
w iersza „O jca  Zadżumionych", 
k iore w yw arło w ie lk ie  wrażenie.

PRZEMÓWIENIT, OBR*)ŃCY

Po godzinnej p rzerw ie zabr.d 
gios obrońca, adw Hojniohi
Ostrowski Przem ów ien ie swe 
rozpoczął od dw uw iersza: „ P r a 
gnę, by w poszlak ciemni, myśl 
lo zpa iiła  ppchodnio -— że w ątp li
wości dziećm i błędy są, a błę
dów zbrodn ie". Ta  ki cm mott o 
zaopatrzyłem  skonfiskowaną ju ż 
dziś książkę o tym procesie —  
mówi obrońca. Dzieckiem  błędu 
jest zbrodnia prawobójstwa, t. 
tzw  „Jusuzm ord" i walnem za
daniem strony W '  (ym  procesie 
jes t walka z tym jadem  trucizny, 
który może narazić na szwank 
nietylko honor i wolność oskarżo
nego, a le zbruicać ryn g ra f spra- 
w iedi.wości.

W ym iar spraw iedliwości stoi 
przed oibrzymiem niebezpieczeń
stwem —  skazaniem człowieka, 
któremu niczego nie udowodnio
no, przeciw  któremu nic jr e  prze
mawia, prócz chrap liw ego sko
wytu chorobliwej nienawiści, 
zrodzonej w  najgłębszych pokła
dach w zgardzonej, perw ersyjnej 
nieprzytom nej, zaciekł j, starze
jące j się kob ifty , Kuczalskiej. 
Kob ieta ta —  to jeden z g łów 
nych aktorów tego dramatu. 
Chora i zwyrodniała, która tu 
na sali sądowej posługiwała się 
ju t  u wstępu do 1-ozpraw’y Ł-łszy- 
wem im ieniem, fałszywmm nazw i
skiem —  potra fiła  zatruć jadem  
swej nienaw-iści cuta rodzinę, ba
—  zm otiilizow_ć wszystkich je j 
członków do niecnej kampan.ii 
oszczerczej, ba —  zrewoltować 
całą dzieln icę i stanąć na czeh 
tej kohorty bezkrytycznych pół
inteligentów, analfabetów  i p ija 
ków i w targnąć tuta, przed m aje
stat spraw iedliwości, aby rozło
żyć cuchnące strzępy kłam- ” a. 
in tryg i i po Katdem zdaniu nie
mal, zapatrzona w obraz Alati i 
Boskiej Częstochowskiej, w iszą
cy nad waszym i głowom  skła
dać ręce do modlitwy' i wzywać 
dobre i zle duchy do a t a k u  zem
sty nad tym . ukochanym, który 
w zgardził je j miłością.

P rze jrzy jm y  ga ler ję  świadków
—  jak ie  to niezwykle okazy- Ten 
stary W icuś Bugaj, którego le
karz jakiś trzy razv w idział ale 
wcale z nim mówić nie nwigb bu 
za każdym razem był on pijany. 
Ten o jciec i dziadek, któregc cór
ki trzym ały, gdy żona biła. które
go z w łasnego domu wyrzucono, 
tak iż  y\ komórce obierał karto
f le  i niedopałki papierosów zbie
rał po ułicy. Jego syn. -' l#dy- 
słnw, podrzędny pracownik fa 
bryki, p ierw szy rzucił hasto: 
„O tru li, o tru li"  i z hasłem tem 
chodzi! z lotna d<> biura, cd oku
rza do lekarza, od kumoszki jo 
kumoszki, z jednego Konusarjatu 
do drugiego, aby yy końcu głupio 
oskarżyć Grzeszolskiego o malo

wanie trupich główek na karto
nie biurka. Ta  Katarzyna Buga- 
Jowa, staruszka Gs-letnia, którą 
Bugaj o fia row a ł Leśniakow i za 
żonę, obiecując za to zapisać mu 
połowę domu. A  ta Bugajówna, 
k iora słyszała od Lucynki, że o j
ciec, gdy prosiła o kilka złotych 
na rękaw iczki, m iał w yjąć rew o l
w er i m ierzyć w  córkę. A lbo  te 
młode dziewczęta, które w szyst
ko w iedzą od nieboszczki, które 
u .dzia ły  pączki posypane podej
rzanym proszkiem, które pam ię
tają. juk Grzeszolski poszedł do 
kuchni z buteleczką i t. d. Czy 
ga lerja  tych smutnych postaci 
nic musi budzić odrazy? Ci 
św .adkow it oskarżenia —  to lu
dzie chorzy, ludz.ie nawiedzeni 
urojeniem  zbrodni, którzy brodzą 
w błotnym rynsztoku u licznej 
piotk. S to ją  oni teraz tam za, 
drzw iam i j z ust waszych ocze
kują skazania na karę, która na
zywa aię „tańcem  bez posadzki".

—  S ięgn ijm y i my do wspom
nień przeszłości —  m ówił obroń
ca —  przeczyta jm y dwa, trzy  l i 
sty, pisane na parę m iesięcy 
przed owera, legendaniem , tru 
ciem dzieci. Jurek pisze w lip- 
cu 1983 r. .T a tu s iu  mój, pataja 
chu" —  takie żyw e siowo, takie 
studenckie, takie harcerskie. 
Czyż nie wyczuwa się tu natych
m iast tego serdecznego stosunku 
koleżeńskiego syna i ojca. na k tó 
ry o jc iec ten ty le  razy się pow o
ływał, IV  tym że lipcu A98B r- p i
sze Lucynka: „Tatusiu  mój naj 
droższy. Balu ję tu Jestem woso- 
la. A le  to wszystko nic, bez C ie
bie. T w o ja  Żabka" — a o jc iec ' 
odpoyyiada: , Najdroższa moj i
Żabko. L ist T w ó j dostałem pod
czas w .z j ly  interesantów. W ypro
siłem ich, gdyż nr mogłem d o 
czekać się o tw arcia  koperty". A  w 
dzień śm ierci —  czy syn nie w zy
wał o jca? A  córka nie w oła ła : 
„Tatusiu , tatusiu, ratuj m n ie !"  
Czem są wobec takich z reki i 
ust samych dzieci pochodzące ży
we św.ndectwa tk liwego p rzyw ią 
zania, owe brednie w pam iętna 
kach, wypisane Bóg w ie pod czy
im wpływem  i czyjem i namowa
mi ?

A  te r «z  rozirati-zmy pokrótce 
dowody rzeczowe. Jakaż to bj ła 
tiucizna, która m iała spowodo
wać śmierć tych dzieci? Lekarz" 
nic nie w iedzie li i nic nie mieli 
do powiedzena. Tu zaczyna się 
tragizm  tej sprawy. I )r . K oło
dziej, jedyny lekarz, który leczył 
wypadki zatrucia talem, s tw ie r 
dził, że w w p a d k a ch  zatrucia 
śm iertelnego chorzy pa kilka dni 
przed  zgonem są całkow icie n ie
przytomni, a ponadto dostaja 
wrzodów n a  rękach. Lekarze 
stw ierdzili, że zmarłe dzieci by
ły  przytomne niemal do ostatniej 
chw ili i przed zgonem, a żadnych 
wrzodów  nie m iały.

M ówi się, źe zupa była zatruta. 
Kazim iera  Cabaj zjad ła  dwa ta 
Jerze zupy, wym iotowała i rue 
zachorowała, M arja  m e jad ła  wo
gó le  zupy i zachorowała. P rze
cież to Jednak budzi się w ątp li
wość, że liylo zatrucie talem 
Przyw iązyw an ie wagi do wypada- 
n.a w łosów  jest w ielkim  błędem 
W iem y wszyscy, że 'w łosy  wypa
dają przy każdej chorobie infek- 
cy j nej

P ro f. O lbrycht nie powiedział 
dokładnie, co zostaje porażone 
przy zatruciu talem  —  pow ie
dział tj lkc, że śmierć następuje 
wskutek porażenia, a dr. Kolo 
dziej pow iedział, że porażone zo
staje serce, a m ozg z tem nie ma 
urn wspólnego. D zieci z łś  zmar
ły naskutek zapalenia opon móz
gowych T o  są typowe ob jaw y za
trucia chinozą, łącznie z placko- 
watem łysieniem . Znaleziono 
w prawdzie w  organ izm ie dzieci 
ta), a le  ilość tego talu nie zosta
ła stw ierdzona dokładnie, opiera 
się tylko na wyliczen iach. Poza- 
tem skąd G izeszolski m iał wziąć 
tal ? W  handlu tej trucizny nie
ma. Żeby m iał w r lS fii produko
wać go poto, aby w r. 1981 truć 
dziecj —  to nie jes t poważna hi
poteza, D zieci zmarły' naturalną 
śm iercią. .Tesli zastanawiamy się 
dlaczego równocześnie zachoro 
wały, to przypomnę, że były b li
źniętam i, a to się zdarza bardzo 
często u bliźniąt. I potnyś my na 
chwilę, że ten człow iek siedzi od 
półtora roku w- w ięzieniu i po

myślmy na chw ilę, że jes t on nie
w inny —  cóż to za potworna ge
henna człow ieka, który w  ciągu 
krótkiego czasu stracił żonę i 
dwoje dzieci i którego posądza
no na ław ie oskarżonych pod po 
tw orn jm  zarzutem zgładzeniu 
najbliższych.

IV lym  momencie Grzeszolski, 
który dotąd zachowywał s.ę spo 
kojnie, załam uje się i zaczyna 
szlochać.

—  Cały akt oskarżenia —  mówi 
dalej obrońcą —  powstał stąd te 
Kuczalska z jaw iła  się u sędziego 
śledczego i pow iedziała, że jakaś 
znajoma z ulicy Rybnej, której 
nazwiska nie pamięta, m ówiła 
je j, że któraś ze Staciw iń*kich  
je j skolei opowiadała, ie  Pelagju  
wyszlaby za mąż za G izeszolskie- 
go, gdyby on nie m iał dzieci. I  to 
jest wszystko. Pozatem  nikt nie 
wie, nikt nie słyszał i na tem zbu
dowano akt oskarżenia

Ja powiem  o innej truciźnie. 
P ierw szą  truciznę podał Annie 
Grzeszolskiej Liszezyk, zatruwa- 
wając ją  plotką o Staciw ińskiej, 
drugą zaczął szerzyć W ładysław  
P.ugaj na Pogoni, a trzecią  K u 
czalska zaczęła sączyć w  dzieci, 
budząc w nich niechęć do w ła 
snego ojca. Ten proces żadnych 
dowodów zbrodni nie dostarczył.

K tóż zrozumie, jak iko lw iek  bę
dzie wyrok, poco ten człow iek 
niiui mordować, pauzeć na po
grzeb za pogrzebem, pa lrzec na 
powolne konanie dzieci, siedz.ieć: 
dwie noce u łóżka um ierającego 
Jerzwka —  czy poto, żeby zdobyć 
kobietę, która mu się sama narzu
ciła? Czyż to miało być ukorono
waniem jego  pragnień dzjeciń- 
s:wa. rozszerzeniem  jego  hory 
zoniów , te  się ożeni z brzydką, 
n iepozorną córką stróża, zarabia 
jącą  80 zł. m iesięczn ie? Gdyby 
dzieci m ogły tu przyjść i stanąć 
przed trybunałem, zaw oła łyby: 
„N ie  krzyw-dźcie tatusia, niech 
tatuś w y jd zie  stąd, bo myśmy go 
br.rdzo Kochały, ale nam kochać 
go nie pozwalano". ■»'- v.

Jeśli zestaw im y zeznania Bu- 
ga jstw a z zeznaniami lnteligent- 
ryeh  świadków którzy tu zezna
wali, to cóż zostaje z całego ,v 
skarżenia ? Pam ięta jcie, panowie, 
sędziowie, źe trzeba nietylko ska
zać, ab; uzasadnić wyrok. Jakżeż 
n: piszecie, że winny jest. iż  za- 
m oidował dzieci dnia tego, a te
go —  kiedy nie w iecie nic o tej 
dacie? Jakżeż napiszecie, d lacze
go zamordował —  kiedy nie ma
żecie mu niczego zarzucić? W ie 
rzę, że wasz wyrok będzie su
mienny i spraw ied liw y, ale tylko 
wtedy, jeś li, panowie sędziow ie, 
staniecie tam, gdzie was tam la 
wa brudu, przelew ająca się przez 
Sosnowiec, nie dosięgli.'

Po  przem ówieniu adw. Hot- 
mokl - Ostrowskiego sąd zarzą 
dził przerwę, po której zabrał 
głos w  replice prokurator Suski,

R E P L IK A  P R O K U R A T O R A

Po przerw ie w późnyeh godzi
nach w- ieczornych replikował 
prok. Suski. Tw ierd ził on, że za
rzuty obrony co do posługiwania 
się pam iętnikiem  Grzeszolskiego 
nie są istotne, gdyż pamiętnik, 
pisane były nietylko w  17-stym 
ioku życia  oskarżonego, ale zna
cznie później. Jeśli chudzi o listy 
dzieci, które obrońca przytoczył, 
są one istotnie c iekaw e, ale nie 
mogą być traktowane, jako od
rębna całość, gdyż są jeszcze in
ne listy, załączone do akt, które 
wykazują zgoła nieprzychylny 
stosunek Grzeszolskiego do dzie
ci.

Obrona wprowadziła  rzecz no
wą, im oskarżony może być anor
malny, lecz byl on badany w 
śledztw ie przez psychjatrów , któ
rzy nie s tw ierd zili nie podejrza
nego. Krótko rep liku je też prok. 
W ew ióra. Zarzuca on obrońcy, żę 
uczynił z siebie b iegłego, aie je 
go op.nja nie jest zgodna z opin
ią prof. Ń iengalew ieza, który jest 
bardziej m iarodajny dla sądu pod 
tym względem . Jeśli p rof. Sien 
ga lew .cz tw ie rd z ! że dzieci zmar
ły  wskutek zatrucia taiem, to jest 
to bezsporne. Na zakończenie do
rzucił k Ika słów również powód 
cyw iln i adw. Pawełek- Polem i
zu je on z obrońcą, iż podstawą 
wytoczenia procesu była plotka. 
Możnaby w to uwierzyć, ale przed

tem byłoby trzeba rozb ić pro
bówkę z talem, wydobytą ze 
zwłok i zniszczyć św iaaertw o ślu 
bu Grzeszolskiego ze  Staciw-iu- 
ską. Grzeszolski w ybra ł środek 
do zgładzenia dzieci godny jego  
Gdyby truł zwykłym  środkiem, 
nie uw ierzylibyśm y w  to T a l pyl 
godny Grzeszolskiego, a G rzeszol
ski jest godny talu.

R E P L IK A  O B R O Ń C Y

Ostatni zabiera glos ob iońca 
oskarżonego, adw. Hofnioid-O- 
strowski. M ów i on, ie  wśród dzie
sięciu przykazań brak jes t je d 
nego' „N ie  pisz pam iętników", ta 
kie rzeczy pisze sie bowiem  w  róż 
nych nastrojach, w yłączn ie dla 
siebie, a później niedyskretna rę 
ka wym iaru spraw iedliwości wy* 
rywa te ta jn ik i % serca ludzi.

—  Tw ierdzę, że w procesie tym

były poważnt zaniedbania. M. ir  
zaniedbaniem było niezbadar.it 
składu mózgu ś. p Lucyny Grze- 
szolskiej. Proces ten pozostaw; 
smutne wspomnienie i św iade
ctwo, do czego zdolna jes t po
dłość ludzka i plotka. A n i r.a 
chw ilę nie w ątpię w uniewinnie
nie Grzeszolskiego

O S T A T N IE  S Ł O W O

Przew odniczący zw raca się do 
oskarżonego, czy chce coś pow ie
dzieć w  ostatmem słow ie. Grze- 
szolski odpowiada cichym gio- 
sen ;:

—  N ie  jestem  w inien śmierć 
dzieci, nie jestem  w in ien choro
by Cabajow-ny.

Przew odn iczący zamyka rozpr* 
wę. Ogłoszen ie wyroku nastąpi w 
dniu f-go  kw ietnia, w  sobotę < 
godz. 3-c-iej popołudniu.

W  przededniu Świąt Wielkanocnych
Popłyną lafą ofiary

Na głodnych Polesia
Zbliżają się św ięta W lelkanocne... 

Dorocznym iwyozajem, radując się i 
ciesząc w Święto Zmartwychwstania 
Pańskiego, niejeden z nas pomyśli o 
-tych, którj-m życie nie idzie gładko.

Niewątpliwie popłyną szeroką fa 
lą ofiary na głodne dzieci Polesia .. 
Te głodne dzieci j “ dna). odczuwają 
nietylko głód fizyczny, ale i głód 
duchowy, te dzieci pozbawione
oświaty, brak im —  w tyra kraju 
lak, lasów- i strumieni —  szkół, któ
re skąpo są rozsiane po wioskach po
leskich. nier.em k-ny traw na rozle
wiskach wod—

Głodne Polesie głoduje nietylko 
dlatego, żc brak mu chleba, bral: rnu

i oświaty, brak mu tego światła, któ
re niesie z sobą zrozumienie wielu 
rzeczy, a częslo i ratunek w niedoli; 
zaw sz* grzeje, krzepi, pociechę nrzy- 
nosi. Gd; więc r-ka życzliwa . wepić! 
czujące serce czyje ' 1 zechcą ofiarę 
choćby o-obną złozyć na cel jakiś, 
gd>- tę ofiar,, .ia kilka di obniejszych 
o^iar rozmienić będą chciały, niech 
nie zapomną, ie  w- liczbie tych .we
tów" jes'. jed i, stale potrzebujący 
poparcia, wielki i święty, bo z u- 
arwalejńem polskości ziączon; — 
niech złożą ofiarę na szkol.lictwr 
polski* daleko na Kresach Bzeczy-
posp o lite j, ro zw ija jące  t ię  p«<J egi,
dą Polskiej Macierzy Szkolnej

Pralek! kanału
p r z e z  p ó łw y s e p  helski

G D Y N IA , 2. 4. Kom isja morek* 
gdyńskiej Izby Przem ysłowo- 
Handlowej, zajm owała się pomię
dzy innemu sprawami aktualnemi, 
także projektem  budowy kanału, 
łączącego pełne -morze z  zatoa;; 
Pucką. Kanał im ałby być przc- 
prowadzon; przy W ie lk ie j Wsi.

Kom isja  podkreśla że sprawa

staje się aktualną z chw iią ukoń
czenia portu rybackiego z W id  
kiej Wsi. Kanał przyczyn iłby aię 
do rozwoju  gospodarczego m ie j
scowości, położonych nad zatoką 
i byłby dużem ułatw,eniem  dl? 
ryboiósfwa morskiego. Kom isj* 
w yp iacu je szczegółowy projekt 
budowy kinalu .

Trup braci s/amskfch
w podziemiach dominikańskich w U unie

W IL N O , 2. 4 W  podziemiach 
kościoła dominikańskiego odkry
to skrzynię wym iaru l.fl na 2 
metry, w które j znaleziono zro 
śnięte 7. sobą trupy braci sjani- 
shich Leżeli okryci jedwabistą 
m aterją ■ dw ie W iźniaczo podobne 
g łow y spoczywały na niebieskiej 
poduszce, na palcu jednego 
czerw ien i się krwawnik sygnetu.

N iezw yklem  odkryciem zainte
resował się Zakład M edycyny są 
dów ei w WJllni*, gdzie odtrans
portowane bedą w najbliższych 
dniach nadzwyczajne okaz; Za
kład M edycyny ma oddać braci 
sjamskich spowrotem do podzie
mi dominikańskich, kiedy to jed-

Wieści z  kraju
ŚMIERĆ vv KDP W .M

W podziemiach „Giesche" w Jano
wie eskutek t. zw. tąpnięcia skały 
węgK zawaliły sic jednym z
chodników rury żelazne i przy gn io t
ły robotnma 5U-lctniego A. Polaczka 
z Szop:en:c, który zginał na miejscu.

nak. nastąpi, dotychczas n iew ia
domo.

^omoc świąteczna
dla b ied n ych

M związku ze zb liia jącem i się 
św iętam i W ie lk ie j Nocy, o igan i- 
zujerńy doraźną pomoc dla na
szych biednych.

M rzysey Czyteln icy, Którzy mo- 
pą być w czem kolwiek pomocni 
naszym uoogim, zechcą składać 
swe o fia ry  w  naszej administra- 
e jł (Z goda  I ) .  Chętnie przyjm o
wane będą paczki żywnościowe 
(w  term in ie od dnia dzisiejszego 
t. j. 3 kw ietnia do W ielk.ego 
Czwartku w łączn ie ). Za w szyst
kie o fia ry  dziękujem y z góry  i 
jednocześnie składamy nodzięko 
wania osobom, które złożyły  już 
w  naszej adm inistracji.

Bą to: pp. S. T  S dla biednego 
o jca rodziny zł. 2 ; A . W  dla 
bieonycji zł. 5 ; p. Jankowski dla 
biednych z Polesia zł. 5, pp. 
Szmurdiowie na Poleszukow zł. 
1 i na biednych z Targów  ka zi. 2; 
p. Święcicki V. r.a Czerwony 
K rz .ż zł 2.

A B C  sportowe
P Ł Y W A C Y  J A © A  DO W I E D N I A

Dziś, t. j . we czwartek , w g c d z i - 1 
nac’. popołudniowych w yjeżdża ją  z 
W arszaw y  do Wiednia ptywacy wąi 
szew scy  nn międzypaństwowy mecz 
pływacki P o lsk a  - Au.-trja -w Wied
niu. który  odbędzie się w soboto 
i  n iedzie li . 2  W arszaw y w y jeżu ża ją  
Boguth.  Gumkowsk , Karpms..-i , Ja- 
j t r ie b sk i .  Makowski, S z ra jb m a n  1 
i J l  oraz BocJienski.

1> drodze przyłączą si< plywacy 
ś lascy ,  miar,./wicie: S-h >iz, Ś/.wen,
Jankow ski ,  yar lj fzak  ; .H.-idiis-.h,
11VSi M l i . i f l R A t  J \ BOKSER \ 

>V VbS7AM S K IK iiU
Nu ostutnieu) zebran iu '  z.arzuilu 

WOZU lo zp atry w am . mptWf. iji y. 
Uentu, juki miał m .e jsce  n ieuaw ro
p o w ę d z y  p łę sd a r z e m  w ar sz aw sk ie j
Skody Kozłowskim , a  j e d „ ym {  
dziennikarzy w arszaw sk ich .  Rozlow

,k został zuyćkwalifikov, any na 0
miesięcy, z zawieszeniem  nŁ o l a U

DYMISJA PREZESA W ilzu

%
Któr
stanowisku, zg ło fii" Jymisje źe swej 
prfc/.esury, Pomimo, że zarząd W02B 
"  yrazil przez aklamację p. Foglowi 

stum zaufania, prezes nie zmtenit 
swego postanowienia. Zgodził ».ę 
jednak pozostać na swem stanowi
sku do 6 kwietnia, ab* nie pow od o- 
v>uc dezorganizacji w okresie trwa
nia mini( usU\ nilywidualnyih War, 
s /a w y .

Poucza* C letniej prezesury p. 
ł-ogin związek grom ńe rozwinął 
swoja działalność, odnosząc v iele 
sukcesów zarówno organizacyjnych, 
jak 1 finansowych. Obecnie w kasi« 
WOZB jest gotówką okoio 1U.OOO zł-
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C a p o n e  n ie  ż y je  ?
Pogłoski o przetrzymywaniu w wiezieniu sobowtóra

W  zatoce L ob Ange les  leży od
ludna wyspa A lcatraz, na której 
m ieści się w ięzien ie  Saint Quen- 
tin  —  naju iedostępn iejsze * 
wszystkich  w ięzień  am erykań
skich i d latego używane jako 
m iejsce izo lac ji na jn iebezp iecz
niejszych  przestępców . Zerw an ie 
wszelk iego kontaktu ze św iatem  
zewnętrznym , najnow ocześn iejsze 
urządzenia ochronne i alarm owe, 
mnóstwo uzbrojonej straży, czu
w a jące j p iln ie  dzień i nuc —  
wszystko to sprawia, że o uciecz
ce *  Saint CJuentin ani m arzyć 
nie można.

O ucieczce? Być może A le  ;ed- 
nak niedawno temu o mało co 
niedoszło do zbiorow7ej rew olty  
wszystk ich  w ięźn iów , których 
starannie obm yślony plan prze
w idyw ał w ym ordow an ie strażn i
ków i ucieczKę r r z y  pomocy stat
ku, k tóry  ju ż  oczek iw ał w  pobli
żu. Znane przekupstwo am ery
kańskiej s traży  w ięziennej, w  któ 
rem jak  w iądom o leży  ta jem n ica 
w szelk ich  napozór n ieprawdopo
dobnych ucieczek z w ięzień , zna- 
’ azło sobie dostęp i do SI Quen- 
tin.

A L  C A P O N E  Z D R A D Z A

K tóż był tym  zdra jcą demasku
jącym  w spóln ie obm yślany plan?

Sensacja: nie kto inny, tylko A l 
Capone. K ró l gangsterów . N a j
w iększy w róg  prawa w  Stanach 
Zjednoczonych.

A le  sensacja chodzi w  tym  w y 
padku w  parze. T ak  w idoczny do
wód „sk ru ch y" w ie lk iego  gang
stera zdumiał wńelce p o lic ję  a- 
merykańska, a le  je j  zdumienie 
było jea z tze  w iększe, gdy jeden  z 
aresztowanych niedawno bandy
tów w  D etro it z lozy ł w ręcz nie- 
w iarogodn le sensacyjne zeznania.

P o lic ja  amerykańska przystąp i
ła  m ianow icie w  czasach ostat
nich do in tensyw n iejsze j akc; 
przeciw gangsterow sk iej, p rzy
czem postanowiono rozpocząć od 
w ytęp ien ia  kidnapperów. N a  
p ierw szy ogień  poszły dw.o sza j
ki najbardziej osław ione: , barda 
pUrpurowa" z D etroit oraz „m ała 
f lo ty lla " , Udało się je  zagarnąć 
niemal w  całości, a gdy przyszło 
do przesłuchania, jeden  z pory
w aczy dzieci rozpoczął opow.adać 
opow ieść, która wydała się spo-

» »m . ' ł * .  ,jki* wMtziftw

czątku w ytw orem  fan ta z ji, ale w 
m iarę jak ba ndyta podawał coraz 
to nowe szczegóły, zaczęła zw ra
cać uwagę, gdyż rzucała św iatło 
na ni ijeden punkt dotąd ciemny 

SO B O W TÓ R
Treśc ią  zaś zeznań było ni 

mnie: ni w ięcej, tylko, że siedzą
cy w  St. Quentin rzekom y król 
bandytów nie jest w ca le  A l  Ca- 
ponem, ale je g o  sobowtórem , przy 
byłym niedawno z W łoch, nazw i
skiem Jacomo Calapresi, który 
jes t przyrodnim  bratem  praw dzi
we go herszta i odznacza się łudzą- 
cem w prost podob.eństwem. P raw  
dziw y zaś A l  Capone ju ż  oddaw- 
na nie ży je, zgładzony przez naj- 
niebezp;eczn ie jszego ze swych 
w rogów .

Tu  musimy cofnąć się nieco w 
przeszłość, do tych czasów gdy 
A l  Capone rozpoczynał w  N ow ym  
Jorku działa lność gangsterowską 
jako jeden  z grasu jących  w  
B reoc lin ie  „F iv e  fo in te r "  (g ra czy  
w  fa łszyw e kości) i wśróa kłótni 
o przew odnictw o nad bandą, o 
które się ubiegał, o trzym ał w 
twar^_ potężny cios majchrem. 
Pozostała mu odtąd blizna, spo
wodu które j nadano mu przezw i
sko „sca r fa c e " (b lizn ow a ty ). 
W krótce potem A l Capone znikł z 
N ow ego  Jorku, a gdy  w  kdka m ie 
sięcy późn iej w yp łynął w  Chica
go —  nie był to ju z  zgoła ten po
czątku jący żółtod^iubek now ojor
ski, a le  człow iek, który odwagą 
bezwzględnością i św ietną o rga 
nizacją  swych wspóln ików  w ybił 
się szvbko na czoło amerykań
skiego św iata przestępczego.

W krótce tez rozporządzał kroi 
bandytów  m iljonam i, posiadał 
wspaniałe pałace, zbytkowne au
ta pancerne, w yrzuca ł pieniądze 
garściam i, posiadał najdroższe u- 
trzym anki, a z po lic ji kp ił w  żywe 
oczy. Specja lnością jego  były ta j
ne jasK in ie g ry  oraz eleganckie 
lokale nocne, od których pobie
ra ł specja lne podatki, nadto „kon 
tro low a ł" także przeważną część 
przem ytn ictw a alkoholowego. I  
nie po lic ja  była najn iebezp iecz
niejszym  w rog iem  A l Capone, któ 
ry  w iedzia ł, gdzie  najbezpiecz
n iej operować, ale przywódca, 
konkurencyjnej szajk i fa łszersk ie- 
go Johny T orrio . odsunięty prze
zeń i pozbaw iony poprzednich do
chodów, gdy gra ł wśród gangste
rów  w  Chicago p ierw sze skrzyp
ce. To  też T o rr io  czyhał na życie 
A l Capone, ale ten m iał się na 
baczności, u rządziwszy sw oją  kwa 
terę w  hotelu „H ow th orn e " na 
podobieństwo kasy pancernej, 
p ilnowanej nieustannie przez licz
na straż.

ŚM IERĆ A L  C A P O N E
W tedy wykom binował To rrio  

w yra fin ow an y plan, którego szcze 
góly  tak były obmyślone, że nie 
m ógł zaw ieźć. N a jpew n ie jszą  o- 
chronę A l Capone było to, iż prze 
ciw n ik  w iedzia ł doskonale: w  ra 
zie śm ierci króla gangsterów  i je 
go nie m inie taki sam los od 
nieubłaganych m ścicie li. To  też 
pewnego razu zw róc ił się do A l 
Capone z następującą propozy
c ją :

—  Duść ju ż te j zwady'. W yc ią 
gam rękę do zgody i proponuję 
rozmowę, w  cztery  oczy, u mnie 
na kwaterze. M ożesz p rzyprow a
dzić z sobą ilu ludzi chcesz, cały 
mój dom gotowy, tak, aby je ś li ci 
się cokolw iek stanie noga żyw a 
spośród nas nie uszła. Czy mi nie 
u fasz?

A l Capone zau fa ł —  n iety le 
T o rr iow i ile  własnemu, sprytow i 
i sw ojej nieodłącznej dotąd 
szczęśliw ej grze. Eskortę postawił 
u w ejśc ia  do domu, a sam udał 
się do ryw ala  Ten  w yszed ł na
p rzeciw  niego i na dowód, że nie 
ma przy sobie broni, podał mu 
serdecznie obie dłonie. A le  to 
było w łaśn ie umówionym sygna
łem dla zaczajonych w sąsiedz
tw ie wsDÓlników T orrio , którzy 
serją  strzałów  położyli A l Capone 
trupem. W pól godziny późn iej 
A l Capone, zdrów  i cały opusz
czał T orrio .

M IS T Y F IK A C J A
Tylko, że nie był to ju ż A l Ca

pone.. Sprytny bandyta, w yw ie
dziaw szy się, że jego  konkurent 
ma w  o jczyźn ie  sobowtóra, spro
wadził go do Am eryk i i p o tra fił 
skłonić go do współudziału w  za
machu. P rzyw dziaw szy  ubranie 
zam ordowanego, Giacomo Cala- 
bresi, odgryw a ł odtąd rolę A l Ca
pone; a nikt ze wspólników  nicze
go nie podejrzewał, W ydało  im 
sie dziwne, że sze f całkiem jakiś 
inny, niż przedtem : nie tak ak
tyw ny,* unikający ryzyka, zada- 
w jalający się ju ż tem, co dotąd 
zdobył... Ba, A l  Capone wkrótce 
potem z jaw ił się dobrowolnie u 
sędziego w P h ila d e lfji i bez 
w ielk ich  protestów  pozw ala  się 
skazać na rok w ięz ien ia  za fa ł 
szywe zeznania podatkowe. Do
daje do tego dwa jeszcze lata 
dodatkowe za. n iedozwolone no
szenie broni. Jak wiadomo, nicze
go w ięce j nie można było spry
c iarzow i udowodnić, Zdziw iony 
św iat dow iedzia ł się, iż  wrrogow ię 
tak nastają na życie A l Capone, 
iż temu zbrzydło ju ż  nieustanne 
znajdow anie się ped groźbą 
śm ierci i d latego —  w ybrał w ię- 
zipnie jako m iejsce „na jbezp iecz

n iejsze .
T o  w ystarczyło  szerokiej pu

blice, ale m e gangsterom , którzy 
swego wodza dobrze znali. Ci nie 
m ogli w y jść  z podziw u : co mu się 
stało? f i jo la  dostał? —  To  też —  
gdy ju ż nowy pensjonarjusz St. 
Quentin siedzia ł na sw oje j w ys
pie —  zaczęli zastanaw iać się i 
dociekać, aż w reszcie, nitka po 
nitce, dotarli do kłębka.

R E W E L A C Y J N E
D O C H O D Z E N IA

I  tu zaczęto sobie przypom inać 
rozm aite szczególik i, na które po
przednio n ie zw racano uwagi. A  
w ięc, że w  czasach ostatnich A l  
Capone okazywał ogromne zam i
łowanie do muzyki, chociaż daw
niej kom pletnie był n iem uzykal
ny. A  w ięc, że b lizna jego , daw 
n iej coraz m niej rzucająca się w  
oczy, w  ostatnich m iesiącach 
przed uw ięzieniem  zaczerw ien iła  
się bardziej. W yg ląda ło  to jakby 
na jak ieś zapalenie skóry, zająt- 
rzenie dawnej rany, —  albo też 
jakby blizna po św ieżej, dopiero 
co wykonanej, operacji. O czyw i
sta, podwładni p rzy ję li początko
wo h ipotezę pierwszą, dopiero 
DÓżniej doszli do wniosku, że o 
w ie le  słuszniejsza byłaby druga.

O trzym aw szy te rew elacje, po
lic ja  zain teresow ała się przecho- 
wywariem i w  w ash ingtońskiej 
kartotece p o licy jn e j odciskami 
daktyloskopijnem i A l  Capone, 
które porównano z odciskami, za- 
żądanemi z St. Quentin. I  rzeczy- 
w .ście —  okazało się, że p ierw 
sze niepodobne są do drugich.

Ba —  ale rzecz wiadoma, że 
gangsterzy, gdy im raz pobrano 
na użytek po lic ji daktylosKopijne 
próbki, zw raca ją  się do operato
rów, k tórzy p o tra fią  zupełnie 
zm ienić lin je  nabrzusza palca. A l 
Capone w iedzia ł o te j m ożliwości
—  czy z n iej nie skorzystał?

N araz ie  w iec n iepewność trw a
w  dalszym ciągu. W yjaśn i 3 ię ona 
chyba w  momencie ( ju ż  n iedłu
g im ), gdy A l Capone —  praw dzi
wy* ozy  fa łs zyw y  —  w y jd zie  
z w ięzien ia . T orrio , wedle wspom
nianych w yże j zeznań, p rzyo b ie 
cał Calabresiemu grubszą sumę 
gotówki, aoy um ożliw ić mu znik
nięcie z w idow ni i dalsze życie 
beztroskie. Jeśli w iec uwolniony 
A l  Capone rzeczyw iście  tak po
stąpi —  byłoby to potw ierdź*5 ■ 
niem praw dziw ości sensacyjnej 
rew elac ji.

M ożliw e jes t zresztą także, że 
Calabresi —  jeś li rzeczyw iście 
mamy do czynienia z sobowtórem
—  zostanie zgładzony przez daw
nych wspóln ików  A l Capone, 
mszczących śm ierć swego szeta.

Pozsaillny
Posiadacz kilkunasto zawodów

W czasach, gdy rekordy obraca
ją  aię w  dziedzin ie w yczynów  ta 
kich, jak  np w yp ic ie  maximum 
Dutelek piwa, czy przetańczenie 
kilkunastu dni, rekordem  rozsąd
nym można nazwać w yczyn  pew
nego Francuza, Larroze, z okolic 
Pau, k tóry opanował kilkanaście 
zawodów.

M onsieur Larroze  pow iedział 
sobie, że w  tych czasach kryzysu 
znajom ość jednego fachu nie w y

starcza i w ykszta łc ił się pokolei 
w następu jących: kowalstw ie,
kucharstw ie, fry z ie rs tw ie , ślusar
stw ie, szewstw ie, a pozatem  prak
tykował jako restaurator, ha
w iarz, dostawca m aterja low  bu
dowlanych, sprzedawca rowerów , 
órogerzysta.

Dodajmy, że Larroze  pełn ił 
nrzez czas jak iś funkcje zastępcy 
pocztm istrza.

Sensacyjny wynalazek w Argentynie
liewi t zielna z ł s' ł o i t i r

u n ie m o ż liw i n a lo t a e ro p la n ó w
Jeden z inżyn ierów  argentyńskich 
dekonał podobno wynalazku unie
m ożliw ia jącego  samolotom zbliża
nia się do w ybrzeży  i bombardo
wania miast. W ynalazek  ten pole
ga jakoby na stworzeniu  n iew i

dzia lnej zasłony, któraby powodu 
wała upadek przelatu jących  przez 
nią samolotów.

Pod jęto  podobno dalsze doświad 
czenia, celem zbadania praktycz- 
ności wynalazku.

n
Nowy fitnk
a  A r k t y d ę  s o w i e c k ą

O pracowany zustał plan wy
praw polarnych na rok bieżący. 
W  tym sezonie główną uwagę po
św ięcać się będzie w wyprawach 
polarnych wschodniej części kra
jów  podbiegunowych.

W ypraw a m ałamacza lodów 
„Sedow a" przedsięw zięta  zostanie 
do m orza Lap tjew ych  i do wysp

Now osyberyjsk ich . Łam acz lodów 
„M a łyg in " odpłyn ie do zatoki 
W ilk ick ie j i na jod leg le jszych  kuń- 
czyn północnych kontynentu. 

Oprócz tego liczne w ypraw y so
w ieckie kierowane będą do wysp 
arch ipelagu  Ncn-detiskiolda, pó ł
wyspu Kola , zatoki Czaunskiej i 
do ujścia Leny.

Katuzalemofie starożytności
po^ zna k ie m  za pytan ia

Słynny arecheolog angielski, 
s ir Leonard W ooley, k tóry prow a
dził roboty przy wykopaliskach 
m iasta U r w  M ezopotam ji, og łosił 
sensacyjny artykuł w  spraw ie 
możiiwmści istn ien ia b ib ilijnych  
M atuzalem ów. T w ierd z i on m ia
nowicie, że n ienorm aln ie sędziwy 
w iek  pa lr ja rch ow  b ib lijnych  da
je  się w ytłum aczyć tożsamością 
im ion o jców  i wnuków, przyczem  
w  chronologji pominięto zupełnie 
pośrednie ogn iw a  rodzinne.

Tak w ięc, tw ierdzi s ir W ooley, 
jeden z królów  Ur, Mes Anul -

Padda, m iał jakoby panować 80 
lat, gdy  w  rzeczyw istości panowa
nie jego  trw ało znacznie krócej, 
albow iem  do okresu jego  rządów  
dołączono okres rządów  syna je 
go, który m iał to samo im ię, jak  o 
tem przekonały archeologów  w y
kopaliska z U r S ir  W oo ley  p rzy
tacza w ięce j takich przykładów  i 
tw ierdzi na ich podstawie, iż 
prawdopodobnie było dwóch A b 
rahamów i kilka generacyj- Malu- 
zalemów, których wiek jeSt w yn i
kiem dodawania

Konkurs najstarszfcli radiosłuchaczy
Anet se n io ró w  P ofsktego  RaPja

Wobec licznych zanytan w spra
wie tego Konkursu Polskie Radjo 
wyjaśnia, że do udziału w Apelu u- 
prawnieni są abonenci Polskiego Ra
dia, zarejestrowani przed d-iem 1 
czerwca 1926 r„ jak również ci, któ
rych odbiorniki zgłoszone byty do 
odpowiednich urzędów przed pow
staniem Polskiego Radja. a więc w 
latach 1923, 1924 lub jeszcze daw
niej).
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CZARNE ANIOŁY
Z  u p ow ażn ien ia  au tora  p rze ło ży ł a H e le n a  H e lle ró w  na

P o w i e ś ć

N agle  kuchnię ośw ietlił jedynie gasnący ogień aa 
kominku. B łyski ożyw ia ły  się i gasły w  miedzianych 
misach. Słychać było jak  B trgere  uderzała ogon-m  
o płyty kamienne. W  przedsionku, w  którym  czuć było 
czerw ień  turecką i saletrę, w is ia ły  ns w iessadle pele
ryny i słomkowe kapelusze. G abrjel odw rócił się nagle.

—  A  Katarzyna? —  zapytał.

—  Co?
M atylda  rzuciła to pytanie niechętnie, jak  ktos, kto 

chce ju ż iść spać.
—  Czy jes t szczęśliw a?
—  Jakżeż m ogłoby być inaczej. Tegoby jeszcze 

tylko brakowało.
—  Pyta łaś ją  o to?
—  A leż  nie m iałam potrzeby je j pytać. Czeka na 

to małżeństwo od dzieciństwa... N ie  byłaby szczęśliwa, 
że wychodzi za A n d rze ja?  Oszalałeś chyba.

—  Jak się do niego odnosi?
—  A le ż  zachowują się wobec siebie tak samo, jak 

zawTsze. Zgłupiałeś zupełnie, moj kochany.
W chodzili na schody na koniuszkach pa lców .
—  N ie  rób hałasu —  dodała, —  Sym forjon  łatwo się 

budzi. Natom iast Andrzej śpi tak mocno, że nie zbu

dziłby się nawet, gdyby dom się w alił.
—  Czy c iąg le  jeszcze sypia w  zielonym  pokoju? 

Skuro nie ma obawy, abym go obudził, ucałuję go... 
W ejdziesz także?

Pozostaw ił drzwń uchylone.
—  Czekaj —  szepnęła. —  zaśw iecę lampę przy łóżku.
F irank i w  czerwonawo-zielonkawy deseń w is ia ły

nad dużem łóżkiem. Gradere zobaczył na jp ierw  tylko 
olbrzym ią kołdrę puchową; wdychał z niem iłem uczu
ciem  duszne pow ietrze.

•—  Co za ch łop i!— myślał, —  N igdy nie o tw iera ją  w 
nocy okien...

—  Za ciepło się okrywa —  rzekła półgłosem  M aty l
da. Od dziecka ma tę  słabostkę... Napewno jes t spocony 
—  dodała popraw ia jąc kołdrę puchową.

G abrjel patrzył na śpiącego syna. Bvł on czerwony 
na tw arzy, a czarny puszek na jego  brodzie podkreślał 
jeszcze rumieńce. N ie  m iał na sobie p'żam y, lecz koszulę 
z lamówką, jakie dawniej były  w modzie. Czoło lśniło 
od potu.

—  Cała matka —  myślał G abrjel —  tylko, że on jest 
piękny.... ■

A ndrze j poruszył się i szukał ręką kołdry.

W  lecie rzecz ma się przeciw n ie —  opow iadała M a
tylda z zadowoleniem , charakterystycznem  u matek, dla 
których wszystko, co dotyczy ich syna, posiada w ielk ie 
znaczenie. —  Sypia nie przykryw a jąc się niczem, tak, że 
często muszę wchodzić do jego  pokoju i p rzykryw ać go, 
gdyż nawet w  sierpniu, przed wschodem słor.ca, bywa 
bai dzo zimno, ze w zględu  na strumień...

—  W krótce nie będziesz się potrzebowała trudzić...
G radere w yszedł z pokoju, św ia tło  księżyca padało

[ na schody, lecz nie docierało do korytarza, przypom  -

nającegc ot.wór tunelu.

—  Co za piękna noc —  weschnęła M atylda. —  N ie 
trzeba zapalać światła... Co pow ieazia leś?

—  M ów iłem , że wkrótce nie będziesz musiała przy
kryw ać A n d rze ja  o świcie.... N ie  będzie ju ż  sam.

Śledził uważnie M atyldę, lecz nie zdoł ał zauważyć 
najm niejszej zm iany w  je j głosie, gdy odrzek ła :

—  Tak, w  p ierwszych  dniach po ich ślubie będę mu
siała uważać, ażeby nie wchodzić w  ten sposób do jego  
pokoju... T rzeba  _dę będzie przyzw yczaić.

—  N igdy  się nie ob jedzie  bez jak iegoś pośw ięcenia —  
ośw iadczył Gradere.

—  Oh, nie beózie to żadne pośw ięcenie —  odparła 
śm iejąc się. —  Zresztą zdaję sobie doskonale z lego 
sprawę, że obchodzę się z nim, jak  z małem dzieckiem. 
Czas już, aby to się skończyło.

—  Zapewne jest on rów n ież tego zdania. Obawiam 
cię, czy nie nudzisz go trochę...

—  Co to, to n ie ! —  zaprzeczyła żywo. —  Pomimo, 
że skończył dwadzieścia dwa lat, jes t jeszcze dzieckiem. 
Przeszkolen ie w ojskowa w ca le  go nie zm ieniło. M ojem  
zdaniem, je s t bardzo cnotliw y —  dodała z pośpiechem

—  Skąd w iesz?
—  N ie  zw ierza ł mi się wprawdzie... A le  z pewnych 

naiwnych powiedzeń... To  zabawne, jeś li się zważy, ja 
kiego ma ojca, n ie?

Gradere w patryw a ł się w  mą niebieskiem i oczyma.

—  T o  raczej ty jesteś naiwna... Dwudziestoletn i chło
pak! Byłabyś ostatnią, którejbym  się zw ierzył...

(D . c. n.)

Dla przypomnienia podajemy py- 
tani*, nr. które w apelu senjorów na 
leży odpowiedzieć: j. Kiedy i gdzie 
zarejestrowałem swój odbiornik rau- 
jowy (podać w jakich urzędach i do
kładne daty). 2- Czy bytem bez 
przerwy zarejesirowany, jako abo
nent Polskiego Radja? 3. Mój pierw 
Gzy radjoodbiornik 1 w jaki sposób
go zdobylemi 4. Moje pierwsze
wrażenia radjowe. 5 . Moje najsilniej
sze przeżycia związane z radjem

Odpowiedzi należy nadsyłać do 
dnia 6 kwietnia (decyduje data
stempla pocztowego) pod adresem: 
Polskie Radjo, Warszawa, Mazowiec 
ka 5 , w zamkniętych kopertach ODa- 
tizonych napisem: „Apel senjorów
Polskiego Radja*’, załączając odi.isy 
najdawniejszych posiadanych kwi
tów, względnie upoważnień na ko
rzystanie z radjoodbiornika, ewen- . 
tualnie odpisy wszystkich innych do 
kumentów odnoszących się do po
wyższej sprawy'.

Nie potrzeba natomiast zwracać 
się obecnie do urzędów pocztowych 
o wydawanie specjalnych zaświad
czeń celem załączenia do odpowiedzi 
konkursowych

Morze ods iam a
za to p io n y  las

Pom iędzy wzgórzam i Jastrzę 
b i ej Góry a stokami przylądka 
Itozewskiego nad otwartym  Bał
tykiem, przy niskim stanie morza, 
u jrzeć można dochodzące aż do 
plaży pnie zatopionego przez mo
rze lasu.

Pn ie sterczą na dnie, tworząc 
jakby polanę po ściętym lesie. 
S ięga ją  one wjgtąb m orza na 
przestrzen i około ćw ierć kilom e
tra. Las zatopiony został w raz z 
obsuniętym wgłąb morza w zgó
rzem.
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